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[Dlemnlte 

gniazda szpiegowskiego
Sejm i Senat Pzplitej

Posiedzenie Senatu.
Windomotci sportowe.

.MoiNtyczno" ofero soioietów 

zatoczo coraz szersze kreśl.
W A R S Z A W A , 1 7 . 7 . (O d w łas. 

k o resp .)

R ew elacje p o d an e p rzez n asz  

d zien n ik o szp ieg o stw ie, u p ra-  

w ian em  p rzez d ru g ieg o  sek reta ­

rza p o se lstw a so w ieck ieg o , K a ­

z im ierza K o b eck iego , k tó reg o  

p rzy ch w y tan o n a g o rący m u -  
czy n k u  

chowania skradzionych doku­

mentów
ta jn y ch  z m in iste rju m  sp raw  za  

g ran iczn y ch  w  k o śc iele św . B ar­
b ary —  co b y ło p o w o d em  k o n ­

flik tu ze śled zący m  g o w y w ia ­
d o w cą —  w y w o ła ły

niebywałą konsternację 

w poselstwie sowieckiem.
Jak  ch o d zą  słu ch y , p o se ł O b o - 

leń sk i m iał się o b raz ić i ch c ia ł 
n aw et

wyjechać z Warszawy.
W cięlib yśm y jed n ak , b y  w  p o ­

d ró ż n a W sch ó d w y b rał się  

w  p ierw szy m  rzęd z ie z p . K o b e- 

ck im  i b y  p o d o b n ie jak jeg 'o p o ­

p rzed n ik Je łeń sk i, n ig d y ju ż d o  
W arszaw y  n ie w raca ł.

W  ślad ich p o w in n i u d ać się  
tak że in n i 

szpiedzy, używający paszportów 

dyplomatycznych, jak Karol Ma 
ksymowicz j Jan Kamińskij. 
zn an y p o d p seu do n im em P e ­
tren ko .

O b aj c i p an o w ie n a g ru n cie  

w arszaw sk im  za jm ują się w y ­
łączn ie ro b o tą szp ieg o w sk ą .

K o b eck i, k tó ry w ió d ł p ry m  

m ięd zy szp ieg am i z h o t. R zy m ­
sk ieg o , jest ab so lw en tem  

krasnoj akademji gensztaba. 
jak n azy w a się w y ższa szk o ła  
w o jen na w  M o sk w ie. U ży w ał o n  

całej sieci pseudonimów 

m ięd zy k tó ry m i n aju lu b ień sze  

b y ło p rzezw isk o B ed n arczy k .

K o b eck i p ro w ad ził b ard zo  

ro k ą ro b o tę szp ieg o w sk ą i 

w iązy w ał się z n ie j n ie g o rze j, 

niż sam Jełeński, 
zn an y w śró d szp ieg ó w  jak o P o ­

p ie l i S tan isław  W ro ń sk i.

W raz z ty m sztab em szp ie ­

g o w sk im  p o w in ien zn ikn ąć też  

ca ły  

system szpiegowski poselstwa.

W ed ług  u p raw ian e j tam  sta le  
m eto d y , k ażd em u em ig ran tow i, 

w y b iera jącem u  się d o  R o sji i ro ­

b iącem u w p o se ls tw ie sta ran ia  
o p zy sk an ie p o zw o len ia n a w y ­
jazd , 

proponowano z reguły robotę 

szpiegowską.
A lia ł o n n ią „o k u p ić 1 1 d aw n e  

w in y lu b w y k azać się g o d n y m  

d o sto jeń stw a  n ależen ia d o  rep u ­

b lik i so w ieck ie j. •

P ro p o zy cje p ad ały często k ro ć  

n a p o d atn y g ru n t, g d y ż w raca ­
jący  d o R o sji p o  w ięk sze j części 

znajdowali się w skrajnej nę­
dzy 

o h w y tali się k ażd eg o zajęcia ,  

k tó re n aw in ę ło  się im  p o d  ręk ę . 

D o d ać n ależy , że „p racę 1 1 tak ą  

poselstwo opłacało niezwykle 

hojnie.
Z a b ard zo  n ieciek aw e w iad o m o ­

śc i p łaco n o

nie mniej, niż mil jard marek 

miesięcznie. •
F u n d u sz , p rzezn aczo n y  

słu żbę szp ieg o w sk ą, sięg a ł 

w ro tny ch su m  w  d o larach .

O to k ilka szczeg ó łó w g ło śn e j  
afery , rzu cający ch  p ełn e św ia tło  
n a d w u zn aczn ą p o staw ę d y p lo ­

m ató w , k tó rzy p o w in n i n aresz ­
c ie sk o rzy stać z sw y ch p aszp o r­

tó w  i to  czem p ręd ze j jad ąc z p o ­
w ro tem  d o  M o sk w y .

sze-  
w y -

n a  

za-

Okradzenie mieszkania 
p. ministra Sikorskiego. 
Tajemnicza wyprawa złodziei 

po papiery i listy.
W A R S Z A W A , 1 7 . 7 . O d w ł. 

k o resp .)

D ziś ran o zaala rm o w an o n as  

w iad o m o ścią , o o k rad zen iu  

m ieszk an ia m in istra  sp raw  w o j­
sk o w y ch g en . S ik o rsk ieg o .

W ed łu g zeb ran y ch p rzez n as  

in fo rm acy j sp raw a p rzed staw ia  
się n astęp u jąco :

G en . S ik o rsk i zam ieszk u je  
n iew ie lk i p ałacy k w A lejach  

U jazd o w sk ich n aw p ro st p ałacu  
b elw ed ersk ieg o .

P an i m in istro w a  S ik o rsk a b a ­
w i o d  d łu ższego  czasu  w  P o zn ań  

sk iem . P . m in iste r rzad k o  b y w a  

w  d o m u a  g o sp o d arstw o p ro w a ­
d zi p . P etro n e la G ó rsk a w raz  

z o rd y nan sem szer, S tan isła ­
w em  W ró b lem .

D ziś ran o g d y p . P etro n e la  

sz ła  u staw ić so k i n a  o k n ie  w  sa ­
lo n ie , w b ieg ł p rzestraszo n y o rd y  

n an s, w o ła jąc , że szu flad a k re ­

d en su w  k tó re j p rzech o w y w a ­
n o p la tery zo sta ła w y łam an a i 
o p różn io n a .

O b ejrzan o n ap ręd ce sa lo n i 
p rzy leg ły  p o k ó j jad a ln y . W szy st 
k ie sk ry tk i i szu flady zaw iera ­
jące p ap iery i lis ty zo stały w y ­

łam an e i o p ró żn io n e .

C zęść p ap ieró w  ro zrzu co n o  n a  

d y w an ach p o sad zk i.

O tw arte szafy , p o p rzew racan e  
m eb le w  p o k o ju , ^d zie n ie p rze­
ch o w yw an o cenn y ch p rzed m io ­

tó w  d aje w iele d o m y ślen ia. Z a ­

ch o d zi p y tan ie , czy m am y  tu  d o  

czy n ien ia ze zw y kły m i z ło d z ie ­
jam i, czy też k rad zież p la te ró w  

m iała  m ask o w ać is to tn y ce l w i­

zy ty ta jem n iczych g o śc i.
Ś led z tw o p ro w adzo n e p rzez  

n acz. K u rn ato w sk ieg o i k o m . 

R u tk o w sk iego u sta liło , że z ło ­

czy ń cy d o sta li się d o m ieszk a ­

n ia p rzez p ark an  'o d u licy i n a ­
stępn ie p o ry n n ie d o tarli d o  

o tw arteg o lu fcik a w  sa lo n ie.

D ro g a jak ą o b ra li z ło czy ń cy  

p o zw ala  w n io sk o w ać , że m u sie li 

b y ć d o k ład n ie o b zn ajo m ien i 

z ro zk ład em  m ieszkan ia .

W  m o m en cie, g d y  n a  jaw  w y ­
ch o d zą sk an daliczn e szczeg ó ły  

w ielk ie j afery  szp ieg o w sk ie j, są ­
d zim y , że jes t rzeczą k o n ieczną  

zab ezp ieczy ć m ieszk an ia d o sto j­
n ik ó w  p ań stw o w y ch p rzed  w tar  

g n ięc iem o p ry szk ó w , h o jn ie o - 
p łacan y ch p rzez szp ieg ó w  o śc ień  
n eg o p ań stw a.

Zastępca Min. Spraw Wojsk.
W  zastęp stw ie m in istra sp r. U jazd o w sk im , p ełn i jeg o o b o -  

w o jsk . g en . S ik o rsk ieg o , k tó ry  w iązk i szef sz tab u g en . g en era ł  
p rzeb y w a n a k u rac ji w  szp ita lu  S tan isław  H alle r.

W A R S Z A W A , 1 7 . 7 . (P A T )

N a d zisie jszem  p o sied zen iu  S e d n ej d la m en o n itó w , d ru g ie j d la  
n atu p o u k o ń czen iu d y sk u sji b ezw yzn an io w có w ,  

n ad tsp raw o zd an iem  k o m isji ad ­

m in istracy jn e j o w n io sku sen '. 

S tan isław a  N o w ak a i k o m isji o - 

św iato w ej w s p raw ie p o d d ania  

szk o ln ictw a w ład zo m ad m in i­

stracy jn y m d ru g ie j in stan c ji, 

w n io sek k o m isji ad m in istracy j ­

n ej u ch w alon o . T ern sam em  

ro zp o rząd zen ie R ad y M in istró w  

z d n ia 1 1 sty czn ia r.b ., k tó reg o  

n iek tó re arty k u ły zak w estio n o ­

w ały w n io sek sen . N o w ak a i 

w n io sk i k o m isji o św iato w ej ze  

w zg lęd u n a p o d d an ie szk o ln i­

c tw a w ład zy w o jew ó d zk ie j —  

zo sta ło ca łk ow ic ie u trzym an e.

S p raw o zd an ie sen . B ia łeg o  

(P iast) o u staw ie o p o d staw o ­

w y ch p raw ach i o b o w iązk ach  

szereg o w y ch W . P . w y w o ła ło  

d łu ższą d y sk u sję . K o m isja n ao -  

g ó ł zap ro p o n o w ała zm ian y  

m n iejsze j w ag i, jed n ą zaś w aż ­

n ie jszą d o ty czącą p rzy w ró cen ia

d w ó ch fo rm u ł p rzyrzeczen ia, je -

W  g ło so w aniu tek st p rzy rze ­

czen ia d la  b ezw y zn an io w có w  o d  

rzu co n o , u trzym an o n ato m iast 

tek st p rzy rzeczen ia d la m en o n i-  
tó w .

N astęp n ie p rzy stąp io n o d o  

p ro jek tu u staw y o zab ezp iecze ­

n iu n a w y p ad ek b ezro b o cia.

K o m isja sen ack a zap ro p o n o ­

w ała p rzy jęc ie u staw y b ez  

zm ian . Jed n ak w  to k u d y sk u sji 

sen a to r S m o lsk i (C h rz . D em .) za  

p ro p o n ow ał p o d w y ższen ie zasił­

k ó w d la ro b o tn ik a sam otn eg o  

z 2 0 n a 3 0 p ro c ., d la ro b o tn ik a  

o b arczo n eg o ro d z in ą z 2 o só b  

2 5 d o 3 5 p ro c ., d la ro b o tn ik a o -  

b arczo n eg o ro d z in ą z 3 d o q  o - 

só b z 3 0 d o  -4 0 p ro c ., zaś d la ro ­

b o tn ik a z ro d z in ą w ięk szą z 3 5  

n a 5 0 p ro c , zaro b k u d zien n eg o .

W g ło so w an iu ca łą u staw ę  

z p o p raw k am i p rzy ję to .

Posiedzenie Sejmu
W A R S Z A W A , 1 7 . 7 . (^A T )

N a m iejsce p o sła S ik o rsk ie­

g o w stąp ił p . S o siń sk i (Z .L .N .) 

b y ły p o se ł d o S ejm u U staw o ­

d aw czeg o .

P o k o ń co w em p rzem ó w ien iu  
sp raw o zd aw cy p o s. Jaro szy ń - 

sk ieg o (C h i  z . N ar.) p rzy stąp io n o  

d o g ło so w an ia n ad u staw ą . o  

m o n o p o lu sp iry tu so w y m . U sta ­

w ię w raz z p o p raw k am i p rzy ję to  

w  trzec iem  czy tan iu .

N astęp n ie p rzy ję to  w  trzec iem  

czy tan iu u staw ę o p ełn o m o ­

cn ic tw ach z tą zm ian ą , że o d ­

ję to rząd o w i u p o w ażn ien ie d o  

u stalan ia p raw a w łasn o śc i ty ch  

n ieru ch o m o śc i, k tó ry ch ty tu ł 
w łasn o śc i jes t sp o rn y , p rzy w y ­

k ład an iu trak ta tu p o k o jo w ego ,  

zaw arteg o w W ersa lu i S ain t 

G erm ain . C h o d zi g łó w n ie o d o ­

b ra ży w ieck ie w M ało po lsce i 

w e W ło szak o w icach w  P o zn ań -  
sk iem .

P rzy ję to w  trzec iem  czy tan iu  
b ez zm ian u staw rę o w y b o rach  

k o m u n aln y ch w r b . d zie ln icy  
p ru sk ie j. %

P o s. S m o ła (W y zw o len ie) z ło ­

ży ł sp raw o zd an ie o w n io sk u p o ­
sła P u tk a (W y zw .) w  sp raw ie  

n aru szen ia u staw y o p o d atku  

m ajątk o w y m p rzez zw o ln ien ie  
m ajątk ó w  k o ście lny ch i d u ch o ­

w ieństw a o d p łacen ia teg o p o ­

d atk u . R eferen t w y jaśn ił, iż m a ­

ją tk i k o śc ie ln e w ą w szy stk ich  

d zie ln icach w y n o szą 2 2 0  0 0 0 h a , 
w arto śc i o k o ło 2 0 0 m iljo nó w  z ł. 

N ależn o ść sk arb u z teg o ty tu łu  

w y n o si o k o ło 1 0 m iljo n ó w z ło ­
ty ch . W ięk szo ść k o m isji sto i n a  

stan o w isk u  iż u staw a  o p o d atk u

m ajątk o w y m  m u si b y ć w  ca łe j 

p ełn i d o d u ch o w ień stw a zasto ­
so w an ą . W d y sk u sji zab iera li  

g lo s p o s. C h ru ck i (k l. u k r.), p o ­

se ł k s. C h aciń sk i (C h rz . D em .)  

i p o s. P u tek . W  g ło so w an iu  p rzy  

ję to rezo lu c ję o o b o w iązk u  p ła ­

cen ia p o d atk u m ają tk o w eg o o d  

। C zy sty ch m ajątk ó w ' in sty tu cy j 

k o śc ieln y ch z w y ją tk iem ty ch , 

k tó re są p o św ięco n e b ezp o śre ­
d n io k u lto w i.

P o s. O sieck i (P iast) re fe ro w ał 
u staw ę o  k arach  za  zw ło k ę i o d ­

se tk ach za o d ro czen ie zap ła ty  

p o d atk u b ezp o śred n ieg o , n ależy  
to śc i stem plo w y ch o raz k o sz ­

tó w  eg zek u cy jn y ch . K o m isja w y  

zn aczy ła k arę o d za leg ło ści  

w  sp łacan iu p o d atk u g ru n tow e ­

g o n a 1 p ro c, o d w szy stk ich in ­

n y ch  n a 2 p ro c . R eferen t w  p o ro  

zu m ien iu z p rem jerem  i k lu b a ­

m i se jm o w y m i w n ió sł o p o d n ie ­

sien ie o sta tn ie j p o zy cji z 2  p ro c , 

n a 4 p ro c . W  g ło so w an iu ca łą  
u staw ę p rzy jęto  w  d ru g iem  czy ­

tan iu w raz z p o p raw k ą re fe ren ­

ta . — P o sp raw o zd an iu p o s. 

Z d ziech o w sk ieg o (Z .L .N .) S ejm  

p rzy ją ł p o p raw k i S en atu d o u -  

staw y o sąd ach p rzem y sło w y ch  
i k u p ieck ich .

P o o d m o w n em za ła tw ien iu  

w m io sk ó w o w y d an ie 7 p o słó w  

Izb a o d rzuc iła n ag ło ść 2 w n io ­

sk ó w  k lu b u u k ra iń sk ieg o , d o ­

ty czących aresz to w an ia n a W o - , 
ły n iu w ło śc ian i in te lig en c ji u - 1 

k ra iń sk ie j o raz w y św ięcen ia n a  

k o śc io ły cerk w i p raw o sław n y ch , 

w  w o jew ó d ztw ie  lu b e lsk iem .

N astęp n e p o sied zen ie ju tro o ! 
g o d z . 6 w ieczo rem .

Ośmnaście tysięcy Polaków optuje 

na rzecz Niemiec.
B E R L IN , 1 7 . 7 . A . W .

„V o ssisch e Z eitu n g A p o d aje  

W ro cław ia , że d o  1 5 lip ca o p to  
w ało  n a rzecz N iem iec o k o ło 1 8  

ty s . o só b o b y w ate li p o lsk ich . S ą  

to  p rzew ażnie m ło d zi lu d z ie , k tó

z

rzy n ie ch cą słu ży ć w  w o jsk u , 
n ad to ro b o tn icy z p o w o d u tru ­

d n o śc i zaro b k o w ych w  p o lsk ie j 
części G ó rn eg o  Ś ląsk a , a p rag nę  
li em ig ro w ać d o N iem iec .

Przyjmie czy nie przyjmie
W A R S Z A W A , 1 7 . 7 . A . W .

N a w czo ra jszem p o sied zen iu  

k lu b u  W y zw o len ia p o se ł T h u ­
g u tt o św iad c ., że jeszcze w  ze ­

sz ły czw artek zap ro p o n o w an o  

m u o b jęc ie tek i M . S . Z . P o se ł 
T h u g u tt zastrzeg ł s 'o b ie czas d o  

n am y słu  —  o b ecn ie zaś o d stąp ił 
o d zam iaru o b jęc ia tek i, w o b ó c  
teg o , że p rem jer o b sta je p rzy  

k o n cepc ji p o w ierzen ia S tan isła -

w o w i G rab sk iem u tek i, o św iaty .  

P o se ł T h u g u tt ze w zg lęd u  n a  z ły  

stan zd ro w ia i u jaw n ien ia w o ­
b ec n jeg o w  k lu b ie p ew n ej n ie-i 

ch ęc i u w aża d alszą , p racę zan ie- 

m o żliw ą . i u stęp u je . P o p o sied zę  
n iu  z ło ży ł n ie ty lk o  p rezesu rę  —  

a le i w y stąp ił z k lu b u . W iado ­
m o ść ta w k u lu arach se jm o ­

w y ch b y ła tak ą n iesp o d zian k ą , 
że p ierw o tn ie je j n ie w ierzo n o .

M ecz ten w y k aza ł d u żą p rze- sk i. B ram k arzem  T . K . S . b y ł A - 

w ag ę T . K . S . U  sap eró w  b ro n ił d o lf G u m o w sk i. 8 p u łk sap eró w  
b ram k i O siń sk i, k tó ry u ch ro n ił 

sw o ją d ru ży n ę o d w ięk sze j k -lę -
zd o b y ł sw e b ram k i p rzez lek k o ­

m y śln o ść o b ro n y  T . K . S .

Wiadomości 
finansowo -gospodarcze

Targi Wschodnie we Lwowie.
C h cąc u ła tw ić sfe ro m  zain te - B y d g o szzy , Z b ąszy n iu ' o d d zia ły  

reso w an y m  k o m u n ik o w an ie się ' 

z Z arząd em T arg ó w W sch o ­

d n ich w  sp raw ach zw iązan y ch  

z T arg am i w  P o zn an iu  u tw o rzo ­

n a zo sta ła E k sp o zy tu ra n a p o ­

zn ań sk ie i p o m o rsk ie w o jew ó d z  

tw o , o d d ając k iero w n ic tw o d y ­

rek to ro w i Z w iązk u T o w arzy stw  

K u p ieck ich p . S ik o rsk iem u .

P o zatem p rzy jm u ją zg ło sze ­

n ia w y staw có w , jak też o g ło sze ­

n ia i in sera ty w w y d aw n i-  

h ctw ach ta rgo w y ch n astęp u ją ­

cy  rep rezen tan c i: w P o zn an iu ,

firm y  C . H artw ig , w  G ru d ziąd zu  

Izb a P rzem y sło w o H an d low a p . 
M . S k o ry to w ski, w  T o ru n iu fir­

m a „O rb is“ , p o za tem  w  P o zn a ­

n iu : firm y „P o lb aT i R ek lam a  

P o lsk a , w  B y d g o szczy  p . J . Z a ­

g ó rsk i w Z w iązk u F ab ry k an ­
tó w .

Z e w zg lęd u n a zb liża jący się . 

te rm in zam k n ięc ia zg ło szeń 3 1 . 

lip ca o raz ce lem zap ew n ien ia  

so b ie o d p o w ied n ieg o m iejsca , 

za leca  się sp ieszn e zg ło szen ia  u -  
d ziału sw eg o .

Komunikat Ajencji Wschodniej

Warszawa 17. VII. 1924 r.
Waluty.

Gotówka. 
D o lary S t Z j. 5 ,1 8 V 2 , 5 ,2 1 ,5 ,1 6 *  
F ran k i b elg ijsk ie — — —  

a fran cu sk ie — —  
w n  ip iłralz i  a —

F u n ty an g ielsk ie 2 2 ,6 4 , 2 2 ,8 0 , 2 2 ,5 8  *  
K o ro n y au str — — —

,  czesk ie 1 5 ,3 5 1 5 ,4 2 , 1 5 ,2 8  *
•  w ęg iersk ie — — —

L ei ru m u ń skie — — —  
L iry w ło sk ie  

M iljo n ów k a 0 ,5 3 , 0 '5 8 , 
P o ży czk a d o lar. 2 ,5 0 , 2 ,6 0 , 2 ,5 5 , 
B o n y z ło te 0 ,8 0 , 0 .8 5 , 
P o ży czk a z ło ta 6 ,7 0  

T en d en cja m o cn a d la fran k ó w fran c ., 

b elg ., szw ajc. i fu n tó w an g ielsk ieh .

Dewizy.
B elg ja 2 3 ,6 8 2 3 ,7 9 , 2 3 ,5 7  *
B erlin — — ' —

B u d ap eszt-------
B u k aresz t — — —
G d ań sk — — —

L o n d y n 2 2 ,6 9 , 2 2 ,8 0 , 2 2 ,5 8  *  
N . Jo rk M B ’/z , 5 ,2 1 , 5 ,1 6  *  

P ary ż 2 6 ,9 9 , 2 7 ,1 2 , 2 6 ,8 6  *  

P rag a 1 5 ,3 5 , 1 5 ,4 2 , 1 5 ,2 8  *  
S zw ajcarja 9 4 ,2 7 V 2 , 9 4 ,7 5 , 9 3 ,8 0  *  

W ied eń 7 ,3 2 7 2 , 7 ,3 5 , 7 ,2 8 *  
W ło ch y 2 2 .3 7 , 2 2 ,4 8 , 2 2 ,2 6  ♦

* ) P ierw sze cy fry - tran sak c je , d ru ­
g ie - sp rzed aż , trzecie - k u p n o ,

Akcje.
D y sk o n to w y 5 ,5 0 , 
H an d lo w y  6 ,5 0 , 7 ,— , 

K redy to w y  0 ,7 5 , 

D la H an d lu i P rzem y słu  1 ,7 0 , 1 ,9 0 , 
K ijew sk i 0 ,2 5 , 
P u ls 0 ,5 4 , 
S p iess 0 , , 

W ild t 0 /8 ,  
Z g ierz  2 ,6 0 , 3 ,-, 2 ,9 o , 
E lek tryczn o ść 1 ,9 0 , 1 ,8 5 , 2 ,— , 
P . T E o ,2 0 , 0 ,2 1 .
W ęg iel 4 ,5 0 ,4 ,6 0 , 4 ,5 3 , 1 , 4 ,8 0 , 4 ,5 0 , 4  
P o lsk a N afta o .4 0 , 

N cbel 1 ,7 5 , l,7 o , 1 ,8 0 , 
C eg ie lsk i 0 ,6 9 ,0 ,7 0 , 

L ilp o p 0 ,6 4 , 0 ,6 6 , 

M o d rze jó w  5 ,6 5 , 1 , 6 ,-, 6 ,1 0  

6 ,2 5 , 6 ,1 5 , 5 , 
C era ta 0 ,3 0  
R y lscy 0 ,— , 

F itzn er 4 ,6 0 , 

N o rb lin o ,5 9 , 0 ,5 7 , 
O rtw ein o ,2 5 . 0 ,3 8 , 

K o n o p ie 0 ,6 5 , 
Z aw iercie 3 2 ,— , 3 3 ,— , 3 2 ,— , 

Ż y rard ó w  4 9 ,-, 5 4 ,— , 5 3 ,-,  
B o rk o w sk i 1 ,1 5 , 1 ,2 0 , 1 ,1 0 , 
Jab łk ow scy  0 ,1 7 , 

S y n d y k at 0 ,— , 
W y so ka 0 ,— , 

Z ach o d n i 1 ,8 5 , 1 ,9 3 ,

6 ,-, 3 ,

Z w . S p . Ż aro b k . 4 ,0 5 , 4 ,2 5 , 

Z w iązk u Z iem ian o ,— , 

P rzem y sło w có w  P o lsk ich o ,—  
H an d lo w y P o zn ań o ,—  
K ab el o ,— , • 

S iła 0 ,5 1 , 0 .5 2 .

C h o d o ró w  4 ,3 0 , 4 ,5 0 , 4 ,4 0 , 
C zersk 0 ,7 0 , 

C zęsto c ice 2 ,5 0 ,2 ,8 0 . 2 ,6 0 , 
G o sław ice 1 ,9 0 2 ,-, 1 ,9 0 , 
M ichałów  0 ,7 0 , o ,6 5 , 

C u k ier 4 ,9  J , 4 ,4 0 , 4 ,5 0; , 
F irley  0 ,4 2 , 
Ł azy o ,1 4 , o ,1 5 , 

O stro w ieck ie 8 ,2 0 9 ,2 5 , 8 ,9 0 , 
P aro w o zy 0 ,3 6 , 0 ,3 3 , 0 ,3 7 , 
P o cisk 1 ,6 0 , 1 ,7 5 , 

R o h n V  o ,3 5 , 

R u d zk i 1 ,5 0 , l,6 o , 1 ,6 5 , 

S tarach o w ice 2 ,6 0 , 2 ,8 5 , 2 ,7 o , , 
U rsu s l,8 o , 

Z ielen iew ski 8 ,—  
P o lsk i L lo y d o ,—  

Ż eg lu g a 0 ,2 4 , 
H ab erb u ch 5 ,1 0 , 4 ,7 5 , 
K lu cze . 0 ,— , 
M irk ó w o ,-*  

S p iry tu s 1 ,7 5 , 1 ,9 0 , 
C en tra la R o ln ik ó w  o ,—

T en d en cja m o cn a .

Poznań, 17. VII. 1924 r.
P o zn ań sk i B an k Z iem ian 1 ,8 0
M ły n arzy 0 ,4 0
A rk o n a 0 ,— ,

B ro w ar K ro to szy ń sk i 3 ,5 0 , 3 ,— ,
C en tra la R o ln ik ó w  o ,— , 
G arb arn ia S aw ick i 0 ,~  

H artw ig  K anto row icz 0 ,— •
G o p lan a 2 ,8 5 ,

Z jed n . B ro w ary G ro d zisk ie  1 ,5 0 ,
H u rto w n ia Z w iązk o w a 0 ,— ,

H erzfe ld V icto rias 3 ,— , 3 ,7 5 , 
L t.b ań 0 ,—
D r. R o m an M ay 2 5 ,— , 2 4 ,— ,
P iech cin 6 o .—
P łó tn o 0 ,5 5
P o zn ań sk a S p . D rzew n a 1 ,2 5 , 1 ,2 0 ,

T artak w e W rześn i 0 ,1 5
U n ja 6 ,2 5 ,
W y tw ó rn ia C h em iczn a 0 ,4 5 , 0 ,4 0 ,

T end encja u trzy m an a.

Gdańsk, 17. VIL 1924 r
W arszaw a 1 0 9 ,1 0 , 1 0 9 ,6 5  

Z ło ty 1 0 9 ,3 5 , 1 0 9 .9 0  

N . Jo rk 5 ,7 2 ,0 5 , 5 ,7 4 9 5 , 
L o n d y n 2 5 ,— ,.

W ied eń — —

P ary ż 2 9 ,8 0 , 2 9 ,9 5 , 
P rag a — —  
S zw ajcarja 1 0 3 ,8 6 , 1 0 4 ,3 9 , 

B elg ja — —  
H o lan d ja — —

Ziemiopłody.

Warszawa, 1 7 . 7 . 2 4 r.

Z y to k o n g r 1 1 8 f. w ag i g w . 1 2 ,3 5
O w ies p o zn . jed n o lity  1 4 ,5 0
Z y to k o n g r. 1 1 7 f. g w . 1 1 ,6 o  
Z y to p o zn . 1 1 7 f. w ag i g w . 1 2 ,— ,

Jęczm ień k o n g r. b r. 1 4 ,5 0
O w ies p o zn . jed n olity fr. W arszaw a

1 6 ,7 5
Z y to k o n g reso w e 1 1 6 f. 1 0 ,9 0 ,
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Projakt nowego ministerjum

BćSze ono fuzją dwuch dawnychkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Podkomisja ustroju władz pań [ Według utrwalonego projek- 
stwowej rady cezczędnioścu^wej tu ministerstwo kaniuiiikacji e- 
ob radowała w dniach 8, 9, 10 i 11 bedmowtałoby departament ogój- 
bm. pod pnuow-odnictwern sonato ny, generalną dyrekcję kolei 
ra Kasznicy, pray współudziale laznych, gener. dyrekcję poczt i 
majdKwycaajnego konnisa.rza osz- telegrafów), departament dróg 
csędiDośedoweg-o p. wojewody Mo wodnych, żeglugi śródlądowej i 
sikałewsłkiesós ministra nraemy- portów, departament dróg lądo- 
shi i handlu p. inż. Kiedronia wych, departament budownictwa. | nich, co wyeliminuje z ogółu pe 
ministra kolei żel. p. inż. Tyszki oraz instytut mierniczy, jak ró- dagogów jednostki bez kwali- 
ministrra roflnintwia i dóbr pań- wnieź nidę komunikacyjną i ra. fikacyj, a przyjęte jednak do

dę tecŁnicziiią.stwowych p. Jfuniicikiegp. k.ienpw 
nika mimisterstwa robót publictz- 
iivrh q ’in.ż Bvbezynskiego. ge­
neralnego dyrektora poczt p. Mo 
jstacaynsldiego. reprezentantów 

ministerstwa skarbu i minister­
stwa spraw wojsfoóiwych. oraz de 
legata najwyższej Izby Kontnoli 
Państwa p. dyrektora Niewia- 
doinskiego, nad projektem zjed­
noczenia agend komunikacyj­
nych i technhimych państwa w 
jednym urzędzie centralnym.

W wyniku obrad zaprojektowa '
no utworzenie ministerstwa ko- taniu ustawę o pełnomocni- 
miunilcaeji, z równnezesnem znie ctwach. Wznosząc się ponad 
sieniom ministerstwa kolei i mi- ambicyjności lokalno - klubo- 
nisteratwa robót publicznych, i we, koterje i demagogie zna-

Jeszcze jeden „wielki“ dzień 
ma nasz Sejm poza sobą: u- 
chwalil bowiem w drągiem czy

brzmialyjednak^akcenty pew-! myślnie. z solidarności tej nie 
nej chwiejności i zgoła . - -
nieuzasadnionej krytyki. Pomi­
mo to ustawę o pełnomocni­
ctwach przyjęto! *

Z pewnością ząpisane to bę­
dzie na plus naszego parlamen­
taryzmu, który wyrzekł się e- 

raysuijcfuyiui a pettwa m w ucuv-j juq-w । goistycznych, a jednak legal-
RzeczyporapaŁitdi Polskiej, lira- lamiom przy zgłaszaniu się do nych prerogatyw ostatecznego 

wio swofbodnego wyboru miejsca rejestracji i zwalniać ad opłat decydowania.

Po’ska nadała emigrantom 
politycznym w elkie przywJele

Mlnisteratrwo sprarw wewn. za-1 st wie (komisarjacńe rządu), 
rządzeniem z dnia 30 czerwca br ; Miinisterstwo poleciło miejsco- 
pnzyznaJo v’szystkiin osobom, ko wym wladaom stosować jak naj- 
rzystającyim z prawa azylu w dalej idące udogodnienia azy-

zamiefszikainia i swobodnego paru . osoby niezamożne. Dawno nie widzieliśmy w Sej
szania się ma toreni© Państwa z ' Jednocześnie ministerstwo spr. mie takiego kompletu poselskie 
pewnemi ograurózerafami dla wewn. poleciło dopuszczać do ■ go. Podobno nietylko ustawa O 
wcdewóidztw: lwowskiego, tamo-1 współdziałania z władzami jmzy pełnomocnictwach ściągnęła 
polskiego, stomisTawowskiegoi, przeprowadzaniu rejestracji ca- prawodawców do Warszawy, 
wołyńskiego, pakskieigo, nowo- j dzotziemców komitety opieki Główną atrakcją dnia wczoraj- 
gród^kfiofin i olur, adim. wileńskie1 nad emigrantami politycznymi szego była rekonstrukcja gabi- 
go. Osoby pragnące skorzystać z i życzliwie traktować intorwen- netu. O tem jednak piszemy na 
tego prawa również na terenie cję tych komitetów w sprawach . innem miejscu.
wymienianych województw po- j dotyczących położenia prawnego ! Dyskusję nad pełnomocnl- 
winnv zwrócić się o zezwolenie emigrantów pdlitycanyeh. Po do ctwami rozpoczął "pos. Osiecki 
do odnośnego wojewody. konaniu rejestracji osobom za- (Piast), tym razem nastrojony

Zaświadczenia na leartaoh a- rejestrowanym wydawane będą na nutę mocno minorową.
zylu, uprawniające do korzy- wzamian dotychczasowych kart j Z łezką w głosie były mini- 
stonia ze wspomnianych ulg są azylu stale dowody legitymacyo -x- * — t—•
odręcznie wydawane azylantom : ne z rocznym terminem ważno- 
pray rejestrowaniu się w staro iści.

zmnaeszkainia i swobodmego poru . osoby niezamożne, 
ezania się na terenie Państwa z i 
pewnemi < 

polski  ego* t
wołyńskiego, pdk*skie(gp, nowo-1 dzotziemców

do odnośnego wojenrwiy.

Dąsy obszarników 
chcą zamknąć dowóz 

taniego zboża 

czy potrwa nadal, może nastą­
pić 

zmniejszenie przestrzeni 
uprawnej.

Prasa niemiecka podkreśla, 
iż chodzi tu raczej o posunięcia 
polityczne, mianowicie o pozy­
skanie nacjonalistów niemiec­
kich, przeważnie agrarjuszy, 
dla orzeczenia rzeczoznawców 
w sprawie odszkodowań, niż o 
poparcie już tak uprzywilejo- (lAMVVmv 
wanej produkcji wielkorolniczej ostatni wniosek poparli inni po- ] 
w Niemczech,

Rząd nasz poszedł drogą o 
wiele racjonalniejszą. Różnice 
bowiem, które i u nas istnieją 
między cenami za produkty roi 
nicze, a towary przemysłowe; w dyskusji szczegółowej po- 
na niekorzyść pierwszych, wy- stawiono szereg poprawek. Naj 
równano zniżką ceł na towary ważniejszą z nich to w kwestii Stowiara. Urzędników Państwo

-x-u. ‘ ‘ Ponieważ jednak i wych łąctzy w sobie urzędników
premjer Grabski oświadczył, objętych ustawą o służbie cywil

Sfery wielkoziemiańskie zdra 
dzają wysokie niezadowole­
nie z powodu niewprowadze- 
nia u nas daleko idącej ochro­
ny celnej przed importem tań­
szego zboża z zagranicy.

Powołują się przytem na świe 
ży przykład Niemiec, których 
rząd wniósł do parlamentu nie­
mieckiego projekt zniesienia u- 
ła|wień przywozowych dla zbo 
ża i bydła.

Motywy projektu niemiec­
kiego stwierdzają, iż ceny za 
produkty rolnicze tworzą zale­
dwie 85 proc, cen przedwojen­
nych, podczas gdy ceny za 
środki produkcji rolnej, więc 
nawozy sztuczne, maszyny i t 
d., wzrosły do 115 proc, cen 
przedwojennych. _ ______

W motywach wyrażono nad- i przemysłowe masowego użyt- szkolnej, 
to obawę, iż jeśli ten stan rze- ' ku, co zrówna te ceny zwolna j 

|z cenami za artykuły rolne.

Złote Jabłko w rękach Skarbu 

Zagrania paś się da monopolu 
sp rytusowegó

Tylko precz z pośrednikami
Dowiadujemy się, iż przychyl 

ne dla przedłożenia rządowe­
go o monopolu spirytusowym 
obrady sejmowe skłoniły po­
ważne konsorcjum zagraniczne 
do zaproponowania rządowi .

wydzierżawienia monopolu 
spirytusowego

na warunkach znacznie dogod-

wskazują.na konieczność zaję­
cia się sprawą ..... .

monopolu spirytusowego
w Polsce ze strony angielskich 
i czeskich kapitałów. Rząd nie 
powinien więc zbytnio przy­
spieszać rozstrzygnięcia tej 
sprawy, zanim kapitał zagra­
niczny nie zainteresuje się ży- 

niejszych, niż uzyskana swego wiej monopolem spirytusowym, 
czasu pożyczka włoska, zabez- zgłaszając gotowość wejścia 
pieczona na monopolu tytunio- 
wym.

Konsorcjum zagraniczne po­
siada dokładną statystykę kon- 
sumeji alkoholu w Polsce i na 
podstawie dokładnej kalkulacji 
ofiarowuje rządowi bardzo ko-1 
rzystny czynsz dzierżawny, o- 
bowiązują.’ się nie p* unosić 
sztucznie konsumeji ponad ma­
ksimum, przyznane przez rząd.

Pisma angielskie i czeskie

w bezpośrednie oertraktncie 
z rządem polskim. Należy za 
wszelką cenę unikać pośrednic­
twa, które nietylko podraża 
koszta sprawy, lecz nadto na­
raża rząd polski na

kompromituiace stosunki 
z nieselidnemi fimtami zagrani- 
cznemi, co utrudnia potem kon 
takt i porozumienie z istotnie 
poważnemi konsorcjami i ka­
pitałami zagranicznemi.

Senat
Ratlzlł o nauczycielach szkół 

fredn ch i kanałach żeglugowych
Spokojnie i cicho toczyło się sie tworzenia się państwa- Da- 

wczora^^posiedzenie naszej dru ‘ 
siej Izby. Żadnych wstrząsów, 
żadnej emocji.
Przyjęto przedewszystkiem u- 

stawę o zmianach w kwalifi­
kacjach nauczycieli szkół śred- 

grona nauczycielskiego w cza-

lej uchwalono zmiany w usta­
wie o budowie kanałów żeglu­
gowych. Wreszcie rozpoczęto 
dyskusję w sprawie poddania 
szkolnictwa władzy administra 
cyjnej drugiej instancji-

Dyskusji w tym przedmiocie 
nie ukończono, odkładając ją 
do dnia dzisiejszego.

Wczoraj Sejm w wielkim komplecie uchwalił w drugiem 
czytaniu

Ustawę o pełnomocnictwach
lazła się w Sejmie olbrzymia i że nie obstaje przy tym punk- 
większość, która w zrozumie- i cie, przeto ta „kwestja zasadni- 
niu interesu państwa pozwoliła 
p. premjerowi Grabskiemu na 
dokończenie wielkiego dzieła u- 
zdrowienia skarbu. \

W przemówieniach, które na 
szczęście w dyskusji szczegóło­
wej ograniczono do 5 minut

cza“ upadla. • •
Z innych poprawek zasługu­

je przedewszystkiem na uwa­
gę skreślenie ustępu o zmniej­
szeniu ilości świąt.

Tu stała się rzecz znamienna. 
Poprawkę tę przyjęto jedno-

wyłamało się nawet Koło ży­
dowskie, które głosowało za u- 
trzymaniem świąt. Pozatem po­
stanowiono pozostawić przy 
życiu ministerjum robót publicz 
nych, przeznaczone w projek­
cie ustawy o pełnomocni­
ctwach na zagładę.

Na tem posiedzenie zamknię- 

ster refom rolnych w byłym 
rządzie byłego premje-ra Wito­
sa, wspominał szczęśliwe cza­
sy, gdy on i jego szanowni kom 
pani klubowi byli u władzy!

„Non c‘ć maggior dolore che 
ricordarsi del tempo felice 
nella disgrazia". (Bo nic tak nie 
boli, jak chwilę szczęścia wsipo 
minąć w niedoli, jak mówi poe­
ta!)

Pomimo wielkich zasług p. 
Witosa, pos. Osiecki obiecał glo 
sować za pełnomocnictwami, 
mając lo do pewnych punktów 
zastrzeżenia. To samo oświad­
czył pos. Popiel (N. P. R.) i po­
seł Gdyk (Ch. D.).

Natomiast pos. Wasyńczuk 
(Ukr.) zagalopował się w swej 
opozycyjności i postawił wnio- i 
sek o rozwiązanie Sejmu i od-1- , ... . ....
rzucenie pełnomocnictw. Ten Pwtahto a? ono przy kluluę

1 urzędniczym
| w jednym małym pokoiku 

który ma tę szczególną właści­
wość, że nie posiada wcale okien 
Nie należy jednak wątpić, że 
jest to pierwsza komórka, z któ­
rej wyłoni się kiedyś olbrzymi 
lokal.

slowie mniejszościowi.
Co mają pełnomocnictwa do 

rozwiązania Sejmu?
Wie o tem jedynie p. Wasyń- 

czuk!

Na obiadzie urzędowym

Stofownik: Bójeie się Boga, co tu tak czuć okropnie. 
Kelner; To z kuchni, szanownypadi nicpotrzbnie usiadł tak błi- 

sko. .

wanie.
O wykonaniu kontraktu, przea 

praedsiębierców mowy niema. 
Według umowy robotnik polski 
obowiązany jest do takiego sa­
mego czasu pracy, co i robotnik 
belgijski, a w rzeczywistości dzie 
je się zgoła inaczej.

Beigijczyk na roli pracuje od 
6 rano do 6 wieczór i otrzymuje 
400 franków na miesiąc, jedzenie 
i mieszkanie.

Polak pracuje od 4 rano db 8 
wieczór i za tę rujnującą adro- 
wńe i siły pracę płacą mu o 150 
fr. mniej!

W niedziele i święta robotnik 
belgijski ma zapewniony wypo­
czynek, przybysza zmuszają do 
pracy.

W razie choroby kontrakt za- 
pewnia pomoc lekarską i aptecz­
ną, ale faktycznie ani jednej ani 
drugiej nietylko nie otrzymuje, 
lecz chory robotnik bądź zmusza 
ny bywa do roboty, bądź wypę­
dzany jak pies bezdomny.

A nadomiar, w razie najlżej­
szego upomnienia się o za.waro

Trybuna pracowników mózgu 
. i mięśni

A kto was tu prosił przybłędy!..
Straszna dola wychodźiwa polskiego

WARSZAWA. 17, 7. Igzyć się nie może emigraM-nobot
W Paryżu obraduję zjafisd poi mitv łww .ni».iwł4«niia aiA na am>A7.łn_ 

skieh konsulów Drancji i Belgii 
w sprawach związanych z emi­
gracja zarobkową i opieką nad 
Wchodźl/wem polskieni we Frań 
cjl.

O ciężkiam położeniu wychodź 
ców naszych we Francji pisaliś 
my kilkakrotnie, przytaczając o 
pomstę wołające fakty traktowa 
nia robotników polskich, zmuszo 
nych szukać zarobków trakto­
wania zaiste nic wsp^ńnego nie 
mającego ze ssczytnemi hasłami 
,,woilności, równości i brater­
stwa'* wypisanemi od 135 lat na 
sztanidiarach i gmachach rządo­
wych francuskich.

Że sprawa stanowczego uregu 
lowamia tych stosunków, raszczy 
tu nie przy  noszących obu kra­
jom, stała się już dojrzałą i nie- 
eierpiącą zwłoki, dowodem tego 
jest właśnie zjazd kotnisulów na­
szych w Paryżu.

Ale i w Belgji, niestety, rzeczy 
się nie mają lepiej.

Listy, które nadchodzą od emi­
grantów stamtąd bądź do rodzin 
i kolegów, bądź do T-wa emigra 
cyjmego, malują grozę zdanych ‘ wane niby w kontrakcie prawa, 
na łaskę i niełaskę naszych rada | grożą policją, wymyślają i krzy 
ków w Belgji. ! cza kto was tu prosił praybłę-

Jeden z takich świeżo nadesła- ‘ dy!“ 
nych listów maluje zarówno Straszną jest dola inhitcsy — z 
krzyżową drogę do Belgji, jak mugiu j twardej konieczności.

Być meto, to zjazd konsulówi pracę tam. _ ,
Oto, po przybyciu na miejsce zapoczątkuje. poprawę tych stra 

to. Dziś trzecie czytanie usta- przeznaczenia odmówiono wyda sznych, plantatorskich stosiin- 
wy o pełnomocnictwach: o mo- nia paszportu i kontraktu a sku ków i warunków pracy naszych 
nopolu spirytusov/ym. tek tego jest taki, że nigdzie m- rodaków na obczyźnie.

Nasza ankieta

, . „|fcs!aj“ i „ju-ra"

w-śttótle t^żpyęh ?1m4w  i zawedfiw
Urzędnicy państwowi są I byli par’ssaml przeto przeslienia 

nie odczuwają
^towarzysz. Urzędników Pań-1 uej czyli nie należą tu kolejarze ! zasługą szeregu Ludzi, którzy w

z górą 15.000

tym kierunku żadnych nie sączę 
dzą wysiłków. Należy do nich 
przedewszystikdem

zarząd S, U. P.,

stwowych nie pozostaje w żadnej pocztowcy i nauczyciele. CWm- 
łącmości ani ze Związkiem Into kóiw liczy 
ligencji Praerująceg ani z praca­
mi dokoła utworzenia Polskiej , . < , » &
Konferencji Praronmików Xkę który skMasfez.następujW<*

oraz ufaędniŁów skarbowych na «°b:. STOmn* Zanw prmes, 

terenie TOjew4«TO śląskiego i , 
WiSUJiaiKSaWltaSU. OWI U inaciumiuu, , < x -1 TA
tylko eaęśó uraęfeików państwo > Wwraaaa. .fcjDrąc 
wyeh których pawritó w całej, Zmebju®; sekretera
- • -- - : oraz N a  dolski skarbu ik. Podczas

’ incjej bytorści w S. U. P. mia­
łem przyjemność poiznać prezesa 
Szczawińskiego, sekretarza Du-

słcwych. Jest to jeszcze jeden o- 
bjaw małego zmysłu organiza- 
eyjnego pofekiej. - W
T^ta. jednak pr^ać. że u- wieepre^i, dr. Drą-
rzędnicy państwowi skupili się 
w dość

znaczne zbiorowisko

które nietylko zdołało już wy­
walczyć pewną poprawę bytu 
materialnego, ale ma również 
jasne i zdecydowane cele na .nie apotlityczn© 
przyszłość. m____ ______ _

Odwiedziłem to stowarzjosizenie nego swojego rzecznika w Sej-

Rzecizypospcłitej po przeprawa- . 
dizeniu redukcji mamy

około 40.000,

ohodzi ze sfer urzędniczych. Wo 
góle Sejm bardzo rzadko zajmo­
wał się sprawami urzędniczemi. 
Pierwszy uchwalił

trzy ustawy

drugi r£»ś kilka nowel dorzucił-' 
S. U. P. istnieje już od r. 1920 

i powstało z kilku dorywczych 
zrzeszeń przy poszczególnych mi 
mster^acb. Pierwsze lata upłynę 
ly na wytężonej walce o byt, do­
piero zaś od lutego bieżącego ro-

S U. P. jest Mtaratoie raipet- * skaHmilra. NiwMskiego. Ol 
i bwartyjne, l»wOwi_e pohrfęraawah 

może też dlatego nie maoao żad wtardziej wyczerpująw, o 
~ , w^systkuen

mie jakkolwiek ok. 90 posłów po zagadnieniach życia urzędnicze-

Kiedy prosiłem o dokładne dane 
co do obeenęgo położenia polskie 
go urzędnika państwowego, cd- 

■ pwiedzaano mi, że tą sprawą saj 
' muje się specjalna komisja, któ­
rej zadaniem jest ustalenie choć 
by najdirołmiejszych szczegółów 
tej sprawy, oraz zestawienie na­
szych warunków z innemi pań­
stwami zarówno staremi jak i 
nowemi..

— Sytuacja obecna — powie­
dział mi jeden z wyżej wymie­
nionych panów — wywarła na 
nasze położenie wpływ minimal­
ny. My przesilenia poza reduk­
cją, nie odczuwamy, powód zaś 
jest bardzo prosty, sfera urzęd­
nicza wciąż od chwili utworoe- 
nia państwa polskiego praecho 
dzi nieustające przesilenie, rodzi 
na urzędnicza ciągle głodiuje.-- 
Może nawet w czasach ostotmtoh 
warunki nasze nieco się popra­
wiły, ale nie ulego wątpliwości, 
to urzędnik państwowy jest cią­
gle parjasem spoleoznym...

Dees.

akcji organizacyjnej na szerszą 
skalty

: której zadaniem między innemi
. Jest

scentrodizowavde całego polskie­
go urzędnictwa.

■ Jak -mnie informowano, ogół u- 
•! rzętóków, jak zresztą każdy ty- 
ipowy inteligent polski, nie uja­
wnia zbytntoh tendencji organi­
zacyjnych. Jest indywidualistą, 
chadza luzem i nie lubi się miko 
mu podporządkowywać. Skoro 
jednak zdołano go jako tako zor 
ganizować jest to niewątpliwie

Podróż Inspekcyjna p. ministra kolei 
żelaznych do dyrekcji radomskiej

W dniu 17 bm. udąje się p. mi 
nister kedei tolaiznych inż. K- 
Tyszka w trzydniową podróż in­
spekcyjną do dyrekcji radom­
skiej. a ,

Panu ministrowi towarzyszą 
dyrektorowie departamentów M. 
K. Ż. pp. Mrozowski i Czapski 
orriz inspektor inż. Pawłowski.

Inspekcja ma na celu dokład-

ne zapoznanie się na miejscu ze 
stanem mostów na Wiśle i Samie 
ctraz z warankami mieszkanio  we 
mi i warunkami pracy pracow­
ników kolejowych.

Poaatem p. minister przepro­
wadzi inspekcję Kolei wąskoto­
rowych, warsztatów kolejowych 
i gospodarki leśnej na terenie ra 
domskiej dyrekcji kolejowej.



 Kiąte&tfS lii< BA

B R U D Y  C A R S K IE G O  D W O R U

N le u r z ę d o w a  ż o n a  i n ie p r a w y  s y n  M  k o la  a  S I

Nie wyrastając ponad poziom 
swego otoczenia, Marja Teodo- 
równa, żona Aleksandra III po­
zwalała synowi swemu, póź­
niejszemu carowi Mikołajowi 
II, bęać udział w wyuzdanych 
zabawach carskich dworaków.

Widząc, że jednak syn jej, 
coraz częściej bierze udział 
w hulankach urządzanych po­

za dworem.
postanowiła, aby młody następ 
ca tronu nawiązał stosunek mi­
łosny ze zdrową i piękną 
mamką carskich dzieci Ksienią 
Pawlowną.

W poufnych rozmowach z sy 
nem przekładała mu:

— Poco narażasz zdrowie w 
przygodnych miłostkach, — 
zwróć oczy na Ksienię Pawło­
wu ę

Mikołaj spełnił to życzenie.
Stosunek Mikołaja II z dwor­

ską mamką trwał długo, nie 
przerwał go nawet oficjalny 
związek z Aleksandrą Teodoro­
wi! ą.

Wkrótce po przyjściu na 
świat pierwszej córki z tego 
małżeństwa

i Ksienh poczuła sio
Carowa matka Marja Teodo- 

równa stanęła wobec zagad­
nienia:

Jak sprawę nielegalnego sto­
sunku zlikwidować bez rozgło­
su...

Wydalić mamkę za jej niemo 
ralne prowadzenie się, jak to 
czynią ze służbą przeciętni 
mieszczanie, byłoby niezręcz­
nie.

Ponieważ zaś sama bezpośre­
dnio dotykać tej sprawy nie 
i oczekiwał przyjścia na świat 
dziecięcia.

Wkrótce Ksienia Pawłowna 
powiła syna. Doniesiono o tern 
niezwłocznie ministrowi, a ten 
ze swej strony zawiadomił car­
ską matkę.

siebie rolę opiekuna. Ażeby [Był to żywy portret Mikołaja, 
chciala, poleciła zlikwidowanie 
jej ministrowi dworu hrabiemu 
Woroncow - Daszkowowi.

Minister usunął ze dworu 
mamkę i wyznaczywszy jej 
niewielką pensję „za specjalne 
zasługi względem carskiej ro­
dziny", wynajął jej 

prywatne mieszkanie na tnie- który, jak wiadomo,^ 
ścle ' - . ’ .. ...............

wyborem ojca chrzestnego, hra 
bia postanowił sam odegrać tę 
rolę.

Do mieszkania chorej zawe­
zwano popa dla dokonania ce­
remonii chrztu noworodka. Pop 
zjawił śię z księgą stanu cy­
wilnego i zwrócił się do ojca 
chrzestnego, zapytując go o po

Ten grzech młodości Mikoła­
ja II stał się powodem zemsty 
ze strony żony jego, Aleksan­
dry Teodorówny, a carową 
mściła się okrutnie,

U boku jej zjawił się

Rasputin.

nym z moralnych sprawców 

Ton to "stał się narzędziem 
zemsty.

W y k r y c ie  p u s te ln i a b r o d n l fó t  

p a d  W a r s z a w y

E d w a r d  K r y z m u n d  d w a  la ta  u k r y w a ł s 'ą  

w  le s ie  w a w e i  s k 'm

M ie s z k a ł w  z ie m ia n c e , ż y w n o ś ć  d o s ta r c z a ła  m u  K o c h a n  a

(Telefonem od warszawskiego korespondenta)

rozpoznawczego urzędu śledcze­
go. Okazało się, że jest to Ed­
ward Kryzanuaid, który w roku 
1922

zamordował żandarma

S t r a s z n a  t - h m m c a  la to W c h

n ’e s z c z ę ś c 1 s  lu d z k o ś c i

chodzenie, imię i nazwisko. , Społeczeństwa cywilizowanej
szczególniej w- wielkich mia­
stach, są prześladowane przez 
straszliwą plagę, 
dawnych 
tygrysów,

gorszą -od

dzłeniec pokutować ma życie 
całe za jeden lekkomyślny czyn 
popełniony jak to często bywa 
w'stanie nietrzeźwym?

Co winne sa dzieci, które 
odziedziczyły po rodzicach sy­
filis?.

' Lecz środka takiego nie zna­
no dotąd, nawet nie była nim 
skuteczna skądinąd rtęć. Lecz 

.Joto bohater XX wieku

wilków i niedźwie­
dzi.-./ • - r

Plagą tą są pewne choroby 
zakaźne, złączone ściśle ■ 

z rozpustą i wolna miłością. 
Najdzikszą bestją. obecnego pto bohater XX wieku 

wieku okazał się’tajemniczy i chemik śpisszy z pomocą!
krotek blady. J Profesor Ehrlich, chemik, po 

Krętok blady nie jest to ża-1 długich Jatach cichych badań 
den demoniczny apasz w rodzą 
ju b’adego Nika. Jest to drobna 
istotka z rodziny 

bakteryl.

rzucił zdumionemu światu w r. 
1910 tajemniczy dar, nazwany 

606.
Byłą to tajemnica wynalazcy. 

Lecz później stwierdzono, że 
środek ów, zwany salwarsanem

„Kum", zmieszał się i bez na­
mysłu odpowiedział: 
wasza wieimożność, by chło­
piec nazywał się Woroncow?

Hrabia pomyślał chwilę.

— Czy notował już kiedy ba­
tiuszka podobne nazwisko?

O, zdarzało mi się i to wie 
le razy.

A więc niech się nabywa
— Hrabia Woroncow - Dasz­

ków.
Batiuszka oniemiał. •
Gdy ochłonął, z namaszcze­

niem zaczął wpisywać nazwi­
sko do księgi. . . [ żyjąca we krwi ludzkiej, a tak

Hrabia zorientowały się i w maleńka, że kropla krwi owej . - - : -
chwili, kiedy pop kończył wpi- zawieraemoże w sobie miliony; lub 606, jest to skomplikowane 
sywać nazwisko, zapytał: pasorzytów, ruchliwych, zwiń- i połączenie arszeniku z benzo-
— rt v nadasz ehtoncn mnie nvch, kształtu sprężynki roz- i lem. Genjalny uczony, zapomo-

Czy nadasz chłopcu moje skąd pochodzi je^ci wiplu. doświadczeń ^liczba

go nazwa.
Ow krętek przenosi się 

z zatrutemi pocałunkami

i zbiegł w niewiadomym kierun­
ku. Poszukiwno go na Kre­
sach, w Małapolsce, na Śląsku, 
ale nigdzie nie natrafiono na­
wet na ślady jego pobytu.

A tymczasem zbrodniarz 
ko  jnie zam  ieszki wal

tuż pod Warszawa 

w (zneniiance. własmręctande u- 
rządaonej w lesie wawerskim. 
Od czasu do czasu odwiedzał 
swą kochankę w 
znowu ona doń 
przywożąc

.. prowizję.
Wywiadowcy 1 brygady lotnej 

urzędu śledczego pp. Henryk Ko 
wialski i Antoni Gutowski prze­
chodząc w* dniu wczorajszym 
przez las wawerski, natknęli się 
w pobliżu wsi Kawenczyn na 

podejrzana parkę, 
wygraewającą się w promie­
niach słońca na 'zielonej polanie.

Na widok wywiadowców męź 
czyzna zerwał się na równe no­
gi i

chcial uciekać,

spo-

Wa/razawie, to 
przyjeżdżała.

wódkę,

strzelę! — osadził go na miejscu. 
Kobieta była tak przerażona że 
nie mogła wymówić sława.

Ponieważ mężezyzaia nie miał 
prasy sobie

żadnych dokumentów 
i diawał wykrętne odpowiedzi, 

został odstawiony do wydziału 
a niejednokrotnie i wesoła, kom- 
pamję.

Kryzmund od czasu do czasu 
wycho-dził nocą ze swego lego­
wiska i eaedł na ,,robotę". Licz­
ne zeszłoroczne

kradzieże na letniskach

lecz giroźny okrzyk: — siać, bo sy żywności
uripłii i ifii—rr' asBSBSBKsssEraaDHEEaHBanffl^arassssat^

są piwrdopodobinie jego dzie­
łem. Podczas mrozów wyprowa­
dzał się z lasu do mieszkania 
swej koohianiki, gdtaie pcacstawaJt 
ezęstdnoć po kilka tygodni, ni® 
ukazując się na ulicach War­
szawy

w obawie przed wywiadowca^,

W kryjówce zbrodniarza znale 
ziano posłanie z Siam, dzbanek 
do wody. lusterko, kawałek my­
dła, dwie butelki wódki yzaa>a-

sywać nazwisko, zapytał:
W  o k n ie  u k a z a ły  s ię  

z a m a s k o w a n e  tw a r z e  

B a n ic i n a  le tn is k u p o d P ia s e c z n e m  

(D.) Nocy ubiegłej do miesz­
kania p. Pauliny Stal zamiesz­
kałej na letnisku we wsi Miaz- 
gorzewszczyzna pod Piasecz­
nem po wyjęciu szyby w oknie 
wtargnęło dwóch zamaskowa-

nazwisko?
— Tak jest, wasza wielmo- 

l żność.
— Proszę cię, ojcze duchów-; . 7 r ~ / , • . . ?.

ny, nie czyń W>: !2 Jednej osoby do. dru/1^ ■

— Wobec tego żałuję, że na-L _
pisałem już pierwsze słowo na Cenia, jest to bowiem

I bakteria syfFisu. - ----------------- - —
nie wolno mi nic w niej poprą-; yyę krwi osoby chorej na sy-. wrzodów i przywraca go do

1 PHTirill ’ U.-r, AL-At-r- Toz4 vxT%r  i ó   A-i-n-m «i

Ł4Vę . pxdWIV I1U1 otanu.

- , ।  —----- -----------.—7 owych Ehrlicha okrzyknięto „ więc
zadecycm ałbakteryj powoduje na ciele wy, zbawcą .-ludzkości; Salwarsan, 

!..................... czyli 606 uznano za wielką zdo
1V . .L . f giiick? nosów  J warg,. bycz XX wieku, Ehrlich zaś

przyszedł na świat . nieprawy । Wreszcie rozkład, całego ciała. ^ępszy| w 1914;-r. swój środek 
syn ostatniego p.omaz$iipa dj -1 paraliż i śmierć. . • . narwal nowe swe dziecię Neo 
nastji Romanowych, Iwan WO- ■ Oprócz wad na skórze,/ syfi- .sa!warsanein, dając mu liczbę 
ronców. ; ; I lityk czuje jak stórniioWó. jego 914, - -

( ich wynosiła właśnie 606) — 
[stwierdził, że jest to właśnie

•I zbawienny ;
 l środek na syfilis.

' I cóż on powoduje? Oto nie-.|Sławą.tego lekarstwa rozeszła
' sie w sobie jad rozkładu i zatra! się na cały świat, albowiem

■■. — winu., j v o ł  w kilka zastrzyknięc do żył chore
Sprawczyni romansu^przyję-jzwiska, księga jest sznurowa.] bakteria syfFisu. go.powoduje rychle zniknięcie

... 1 a-?, w0h10 mi nic w niej poprą-1 We krwi osoby chorej na sy-. wrzodów i przywraca go do
wiać — rzeki pop i po chwili fiHs roi się od krętków. Jad, wy prawie normalnego stanu, 
dodał — czy nie zgodziłaby7 sie Bielany przez miijony 
Woroncow — : 
hrabia. / ■" ■ i rzuty,- w ”’

W takich okolicznościach [ wr70Civ  ' 
J._____ IV_  -’„X ■ • 1
syn ostaJniego pomazańca dy- [ paraliż i śmierć".

la tę wiadomość obojętnie i bez 
zdziwienia.

— Proszę pana bardzo, pa­
nie hrabio, abyś zajął się 
chrzcinami i dostarczeniem im 
pieniędzy, .jednak usilnie pro­
szę, aby dokonał pan tego

w najgłębszei tajemnicy, 
specjalnie zależy mi na tern, 
aby. o całej sprawie nie dowie­
działa się Aleksandra Teodoró- 
wna.

Hrabia chętnie przyjął na

MODA A KIESZEŃ

nych bandytów, którzy stero- 
ryzowali domowników, zrabo­
wali garderobę i bieliznę war­
tości tysiąca złotych, poczem 
zbiegli w niewiadomym kierun- * 
ku.

P r e c z , s n y  n o c y  le tn ’e ]

mimie lato i sen nocy letniej - 
sen aieziswzfoaiy: mouaseline!

Cierpliwiości! Mija Hsato, a ® 
njem — i sen nocy letniej. Nale­
ży myśleć o przyszłości czyli o 
sezenie jesiennym. Bo jakkol­
wiek ceny jeszcze trzy rasy spad 
ma na łeb i na szyję i na paszur- 

iki, które nam rozdzierają kiesae 
pie,—kupić wszystko otdraizu bę

Kiedy praechodzisz ulicą ze 
■wszech stron błyszczą ku tobie 
i robią oko szyby sklepowe i 
przyciągtaęą i wabią, prześliczne 
mousselinetki i jedwabie modne 
w duże blade kwiaty i kr^py róż 
nej wagi i dotyku, a bardziej 

 jeszcze — jak oczy grzediotnika 
— fascynują słodkie i zwodnicze 
napisy: Ceny niżej kosztu! Li- 

W&U4VF1 mmsa z,vi. kwidaoja bławatów! Zniżka po- brudno — Więc jeśli w twoich

fest to opcacja bezbolesna,;>'
której dokonać może każdy le i a0, 40., 2a,t> • Ro s d m s ł  

 „  karz/a pewna ilość zastrzyk-:moja od tej raiata. 
ź^teTślepe.' bez rąkTt d’ Męć powoduje polepszenie w; Ale zamfcnij oczy na te naj- 

■ zdrowiu pacjenta i doprowadza tańsize i najmodniejsze kretonki,
i gÓ' db stanu prawie zupełnego na te etaminy coraz to cieńsze 

rea oszczędnościowego) — wy- (szczęśliwszy wybór i rozstrzyg- prostytutki'gubi swą przysz-! wyleczenia. i tańszej Cierpliwości! Jeszcze
bierzesz — acz z trudem płasz-mięcie sporu — to kup sobie kre |ość-szczęście swoje, swej żony ' Polska nie pozostała w tyle j trochę cierpliwości, a ceny po- 
czyk. O bo jesteś skromna i cno[pę czy kropdesEiyn, czy maroicain j przyszłych dzieci. [pod względem pomocy potrze- lęcą. k  górki na pazurki, na łeb
tliwas bo przekładasz obowią-! czarną lub jakiegoś neutralnego [ Oddania ludzkość szuka le-' bującym. Od niedawna zaczęto na szyję! Przywołaj więc na po- 
zek nad rozkosze, bo masz serce koloru i zrób sobie z 2-ch długo । karstwa na tą plagę, aby ocalić i u nas- fabrykować ów zba- ,moc cały katechizm i cnoty je- 
1 patrzysz w kieszeń. [śei kapę z sutym kołnierzem, [niewinnych. Czemuż ma cier-jwienny środek, któremu już ty|go: iimiarlcowanie, wstrzemię-

Z właściwą sobie przenikliwo ! Będę ci służyła póty, póki nie' pleć bez winy żona rozpustni-1 lu chorych zawdzięcza zdro- i źliwość, roztropność. Może się 
śoią przewidujesz, że cape wtedy przerobisz jej na wizytov.’ą sn-ika? • i wic. t i przerażą tych cnót elfy^zwodni-
kiedy chłodno nie grzęje, a kie-ikienkę na zimę. | Dlaczego lekkomyślny mło- irż. Z, Puławski. |eze — mousselmetki. Tak, ale

ronców. .. . 
Syn Mikołaja II odbyw-al organizm cały/staje się pastwą " . 

choroby: tracfwładżę wTśękaHi pXr 
;____ 1. . I__ i . ‘''I-*.

zdolność myślenia, nierzadko 
kończy szaleństwem.

Pocałunek rozpustnika gubi 
nieraz słodkie i hiewiiwe dziew 
cze, lub zdrową i cnotUwą mai 
żonkę. Zarażona zaś syfilisem 

kobieta rodzi potv/orv. 
t. j. dzieci z wodą w głowie,

Mężczyzna szukając 
ro^nusty w rnmionacli 

przysz-!

służbę wojskową w stopniu 
kometa. i nogach, traci Avzrok i ^owę.

Z b a w ie n n e

Jeśliby ci w żłoby dano w je! dy gorąco nie ziębi. Bo jest ono 
den płaszczyk w drugi—kapę, jak motyl tylko na dni pogody 
czyli t. z  w. powszechnie pelery , nie krępującą zarzutką na suk- 
nę wiem, że ty, skromna i cno-1 ujo zbyt bąrwne lub zbyd wycie 
fliwa moja Czytelniczko wycho I m na ulicę.
wana na zbawiennych radach Jednakże jeśli możesz wybrać i 
Antuki (tajnej agentki komisa- ' płaszczyk i cąpę — jest to naj- 
raa oszczędnościowego) — wy- szczęśliwszy wybór i rozstrzj’

g a h a s t o n
F

L A Z U R O W E  Z A S L O ir

. Streszczenie początku nowsll

Dzisiaj zagadka została od-
-. ta.
Ńęosalwarsan jest to połączę 

nie arseno-benzolu z formaliną 
i podsiarczynem sodu. Stosuje 
się go źapomocą

wstrzykiwania do żvł.
Jest to operacja 1 licznych a tak modnych kiesaon 

i i lakierowanej torebce nie 
(króluje taka pustka jak w skle­
pach i jeśli masz zdrowie, odkła­
daj złote, śmiejąc się szatańsko 
nad kupcami — i czekaj —

Jeśli zaś nie masz zdrowia, 
kup jaką wełnę lub jedwab 
zmiaikorwawszy 'Uprzednio -czy 
cena zniżona nie jest wyższa od 
uprzediniej .,drożyzny" ale strzeż 
się 1 unikaj materiałów letnich!

Antuka.

3S3

Usłyszałem pisk- i drapanie'lekarze obawiali się. że dosta- Dlaczego identycznie 
do drzwi otworzyłem, wbiegł, i nę obłędu. ..... - ---------, \ u
kulejąc z podniesioną łaoką.- Przeszło cztery miesiące prze nocześnie w hotelu? A zmian.a Kuracji. ~
Black i z piskiem pełzając brzu[byłem tam: dzięki umiejętnoś- służącej i psa, skromny ubiór! Zacząłem grać; przeszło 

jchem po dywanie zbliżał -się do [ st lekarzy i pieczołowitości i na _dworc^ rozmowa angle^i P^^fsięcy me “W^msię 
[mnie. Podniosłem go z ziemi[przyjaciół powróciłem do zdro- 
i nie mogąc utulić. Obejrzałem [^ia: Uczyniono dla mnie wyją- 

zajutrz urzędnik policyjny ba- łapkę, widocznie miał przygńie! tek, pozwalając aby Black był 
dal Ruszczyca — kio u niego no cjoną, ^y ż krwi nie było, a-l przy mnie. Jego przywiązanie 
cował, - I prży dotknięciu boleśnie pisz- podziwiane przez wszystkich

Zakochanym czas biegnie u: czai. - •. stanowiło dla mnie prawdziwą
Sewilli w upojeniu i rozkoszy. | — Co ci jest Męsku, pytałem, osłodę.

Gdy pisma doniosły, że w no 'gdzie pani, gdzie Zoe? '• ~ "
cy, w któro., bawiła hrabina w Pies okndy warstwą kurzu, 
hotelu u Ruszczyca, skradziono zmęczony, • widocznie uciekł 

gonu, i Wrócił do mnie. 'Wpatry 
______ r ... !• ./ 

: Obecność psa podnieciła mnie 
! jeszcze oaraziej—z pasją rzuci-. wspvizy via.
łem go na dywan — a on skom i Ja — artysta, duszą do pew- 
ląc pełzał u moich nóg i łasił nego stopnia poeta, marzyciel 

Pieniądze na bieżące wydatki się. optymista, wrpadłem w czarny
Zawstydzony, upokorzony, pesymizm, ów gwóźdź, ^który

skowana kobieta nocowała jed patyczne, dokonywały - dalszej

Wielki artusta-muzyk Rusz- 
czyc spowiada się w liście do uko 
chanej ze swych przeżyć tragi­

cznych, .Szaleje za piękna, wy­
tworna hrabina Zoe BOrris. Z 
Nicei przyjechdU do Seudlli.

Noc przed wyjazdem do Eisz- 
panji piękna hrabina spędza u 

Rnszczyca w hotelu, dokąd przy bogatej amerykance naszyjnik Katty z dwnrca, a może 
bywa iv masce. W sąsiednim z pereł — hrabi/na opuściła Rusz \^_^ ; J  
pokoju, mieszka wielbicielka ar- czyca, zawiadamiajac go o tern i wał się .we mnie i piszczał. 
tysty, bogata amerykanka. Na- krótka kartka. j vuvuiwv

yjU ' jeszcze bardziej—z pasją rzucL (współżycia.

i zabicia jej i siebie...

Dziwne i nawet potworne my 
ślr gnębiły mnie, miewałem sny 
wizyjne, halucynacje; starałem 
się rozwiązać zagadkę — kto 
była Zoe!

Badałem ściśle wszystkie 
chwile naszej znajomości i

Osłupiałem. zdrętwiałem, 
skurcz ścisnął mi gardło, uczu­
łem olbrzymi ciężar na mózgu

optymista, wpadłem w czarny
trzymałem w małym portfelu.icm viuiz.yiiu cięz-ai tid iHUZrgu uiiiaicni w małym puruciu, tawsijuiuny, wpwuiŁuiij, w, &

i drźalemjjak w febrze. Zdawa- który leżał na nocnym stoliku, | podniosłem go, okurzyłem, da- mi utkwił w mózgu w Sewilli i
większą zaś sumę oddałem do łem wody i pieściłem przepra- znowu się zjawił: Zoe wydała 
kasy hotelowej. Zajrzałem do szając.
portfelu, aby przekonać się ile Wieczorem wyjechałem do dzyriarodową złodziejką; dla- 
mam jeszcze, i ku memu przera Paryża, w drodze wcale nie mo czego bowiem przyjechała in- 
żeniu, zobaczyłem włożone ban [ głem zasnąć, a przybyłem w ta cognito na redutę i nocowała u 
knoty; było ich 30 tysięcy fran kim stanie, że przyjaciele za-i mnie? w jakim celu? Wszak za

lo mi się, że to jakiś straszny 
sen; zbierałem z ogromnym wy 
sitkiem moc woli i przytomnoś 
ci, co trwało przeszło godzinę. 
Trzeba było zrobić dobrą minę 
i grać komedję z dramatem w u.y»v »vu naii^un rr.^. —

duszy, żeby nie narazić się na ków. To Zoć, nie znając widoeziiaz wezwali lekarza, po wizy- 24 godziny mieliśmy się spot- 
śmfeszność i drwiny w hotelu, nie stanu mej kasy, włożyła je: kie którego odwieziono mnie kać w Marsylii. • 
a jednocześnie w mózgu pow- 11 
stała myśl odnalezienia Zoe wściekły!

portfelu, aby przekonać się ile
mi się jakąś awanturnicą, mię-*

byłem óburzonw. .upokorzony, | do lecznicy. | Dlaczego ajent policyjny ba-
wściekły! 1 Później dowiedziałem się, że i dał mnie?

: ska?Wreszcie zniszczenie pie-'do fortepianu, tak że palce na- 
Iprzyka na policzku; a ta strasz brały pewnej sztywności i z 
na blizna na łopatce? [nieśmiałością pełną wzruszenia.

Może to iaki apasz ją nożem uderzałem w klawisze. Wpra- 
poranił? [wiałem się wieczorami po kilka
H A jednak to niemożliwe; jej [ godzin, nawet z panienkami gry 
rasowosć, wykwint, uroda, wy1 wałem na cztery ręce — co, 
chowanie i wykształcenie, za- niezmiernie bawiło rodzicór . 
chowanie się swobodne po prze Spacery, wycieczki, polowania 
czytaniu wiadomości o kradzie przyczyniały się, że zacząłem 
ży, zadają kłam mojej potwor- lepiej wyglądać—a po dwu mie 
nei, chorobliwej, hypotezie. i siącach skomponowałem moją 
Czy mnie kochała? Może moja: „Tęsknotę", która zdobyła nie­
sława, mój talent, porwały ją pospolitą sławę, jest to właśnie 
chwilowo? Jaka straszna, a mo . ten utwór, który grałem na 
że ohydna tajemnica okrywa to „Lipidzie". Byłaś pani tal. nim 
całe zdarzenie. A ja kochałem . zachwyconą, ze powtarzałem 
ją bezgranicznie, tęsnota poże-;go następnie codziennie — a o 
rała moje serce, duszę, całe mo ani nazwy, ani autora me cncia 
je jestestwo. ^rn Ci zdradzić. .

Wynędzniały, prawie zsuoeł- Wszystko to łącznie z t»oz- 
nie siwy, z obliczem typowego (kiem „Chronosem 
neurastenika opuściłem sanatorido pewnego
ium i pojechałem z wiernym pienia i tęsknotę.... Mjajem na- 
Black‘iem do moich przyjaciół, | dzieję. ze Zoe da .jaki 
którzy maią wspaniałe dobra cia: 
w Normandji.
j Była cudna jesień. - .  j  • »

Nadzwyczaj miła pani domu i wiedziała, a f , 
jej dwie córeczki Simona i Kia-1 żadnej wiadomoset

via; •przysłano mi listy otrzy­
mywane w miejscu stałego me 
go zamieszkania, o którem ona 

■ ’e od niej nie było 
(C.D.N.).
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B ard ziej ch od zi o p . T h u gu tta , 
n iż o p . S t. G rab sk iego . Mii Dńttw ■iifili.

Z k ie ru ją c y ch  k ó ł rz ą d o w y c h  

w y ja w io n o w c z o ra j —  ja k d o ­

w ia d u je s ię n a sz sp raw o z d a w c a  

p a rla m en ta rn y  —  iż  m ię d zy  p o ­

w o ła n iem  d o g a b in e tu p . S t. 

T h u g u tta a  p . S ta n . G ra b sk ie g o  

n ie  z a ch o d z i ju n c tim .

P re m je ro w i G ra b sk ie m u z a ­

le ż y  p rz e d e sz y s tk ie m n a p o z y ­

sk a n iu p o s . T h u g u tta z e w z g lę ­

d u  n a je g o s tan o w isk o , ja k ie  

z a jm u je  w  o p in ji z a g ra n icy .

P o d ró ż n y m i p o z o ra m i n a c jo ­

n a liśc i n im ie c c y s ta ra ją s ię  

p o d k o p ać a u to ry te t n a sze j p a ń ­

s tw o w o śc i, i g d z ie ty lk o m o g ą  

w p a ja ją w  N ie m c ó w  p rz e k o n a ­

n ia , ż e P o lsk a —  to  tw ó r se zo ­

n o w y ' — k tó ry ic h z d a n ie m , 

m u si u p a ść —  a  N iem c y  te m sa-

T rz ę s ien ie z ie m i w In d ja ch  

w sch o d n ic h i w e W ło sze c h . —  

R o k 1 9 2 5 . —  Z a c z n ie s ię n o w a  

w o jn a św ia to w a . P o w sta n ie  

w  R o s ji. R o s ja u z y sk u je p rz e  

w a g ę d z ięk i n ie m ie ck ie m u m a ­

te r ia ło w i w o je n n e m u . P e w ien  

N ie m iec w y n a jd z ie n o w ą o g ro -

N o w o p o św ię co n y lo k a l, sk ła ­

d a s ię n a p a rte rz e z d u ż e j w i­

d n e j i w y g o d n e j sa li, w  sk ro m ­

n y m  a je d n ak sy m p a ty c z n y m  

u trzy m a n y m  to n ie . O b o k z n a j­

d u je s ię o d d z ie ln y p o k ó j k a so ­

w y i g a b in e t d y re k to ra . U b ik a ­

c je I . p ię tra p rz ez n a cz o n e b ę d ą  

n a m ie szk a n ie d y re k to ra , z a ś  

d ru g ie g o i trz ec ie g o p ię tra d la  

u rz ę d n ik ó w  i s łu żb y .

P rzed w czesn e p lo tk arstw o
o rezygn acji p . T h u gu tta .

W  o s ta tn ie j c h w ili p rz e d  z a m ­

k n ię c ie m  n u m e ru  o trz y m aliśm y  

n a s tę p u ją c y k o m u n ik a t A g e n c ji  

W sch o d n ie j:

D o w a id u je m y s ię , ż e p o se ł  

T h u g u tt o d m ó w ił p rz y jęc ia  te k i  

m in is tra sp ra w z a g ra n icz n y c h .

w y c o fu ją c s ię w  o g ó le z w sz e l­

k ic h  k o m b in a c y j, c e lem n a d a -  

n ja rz ąd o w i W ład y s ła w a G ra b ­

sk ie g o c h a ra k te ru  rz ąd u  p ó łp a r  

la m en ta rn e g o . P o se ł T h u g u tt  

w y je żd ż a n a d łu ż sz y u rlo p k u ­

ra cy jn y . <

N ie u zn ają S ow ietów

S tan y  Z jed n oczon e.
P A R Y Ż , 1 7 . 7 . A . W .

„ M a tin “ d o n o si, ż e se k re ta rz  

S ta n u  H u g h e s , k tó ry  w  ty c h  d n . 

p rz y b y w a d o E u ro p y , m a z a ­

m ia r p o in fo rm o w ać rz ą d y A n -  

g lji i F ra n c ji, ż e S ta n y  Z je d n o ­

c z o n e n ie m a ją  z u p e łn ie z a m ia ­

ru  ja k ie g o k o lw iek u z n a n ia rz ą ­

d u  S o w ie tó w . R z ą d  S ta n ó w  Z je ­

d n o c z o n y c h z a jp m je  w  te j sp ra ­

w ie  n ie z m ie n io n e  n e g a ty w n e  s ta  

n o w isk o p o n ie w a ż m a n ie z b ite  

d o w o d y , ż e S o w ie ty w y d a ją o -  

g ro m n e su m y n a p ro p a g a n d ę  

w  S ta n a c h  Z je d n o c zo n y c h  i tw o  

rz ą  w  w ie lk ich  o ś ro d k a c h  A m e ­

ry k i o rg a n iz a c je , a b y p rz y g o to ­

w a ć p rze w ró t so c ja ln y .

P rogram  b u d ow y  

flo ty w ojen n ej.

m e m  z n o w u d o jd ą d o p o s iad a ­

n ia „ sw o ich z iem “ , k tó re „ lo s “  

im  ty lk o  c h w ilo w o  z rab o w a ł! —

P o c ie sz a ją s ię w ię c ja k m o g ą  

—  a u s łu ż n a d la ty c h że c e ló w  

p ra sa , n ie sk ąp i n a jró ż n o ro d ­

n ie jsz y c h p o m y s łó w , a b y ty lk o  

p o z y sk a ć —  „ w ie rz ąc y ch 4 4 . W ła ­

śn ie m a m y d o z a n o to w an ia je ­

d e n  n a jn o w szy ta k i „ p o m y sł 4 4—  

k tóry N iem cy jak o „p rzep ow ie- 

d n ię“ ja k ie g o ś „tu reck iego"  

w ró ż b ity , z a m ie sz c z a ją w  p ra -  

s ie i tą  s traw ą  k a rm ią  sw o je z a ­

s tę p y —  a te m sa m e m  ją trz ą je  

p rz e c iw  P o lsc e .

P o n ie w a ż n a c jo n a liśc i n ie ­

m ie c cy p rz y p u sz c z a li^ ż e b re­
d n iom  i p rzep ow ied n iom  jak ie ­

goś „w różb ity" n ie m ie c k ie g o  

n ie p rę d k o k to d a w ia rę , w ię c  

w y sz u k a li so b ie —  w ró ż b itę tu ­

re c k ie g o , k tó re g o p rz ep o w ie -  

d n ie ? z a m iesz cz a g d a ń sk a „ N o r  

d isch e  Z e itu n g 4 4 w  N r. 1 4 z  9 . 7 . 

b r . —  P e w ie n „ w ró ż b ita tu re ­

c k i 4 4 , k tó ry ja k sa m o so b ie  

tw ie rd z i ju ż  w  r . 1 9 1 1 p rz e p o w ie  

d z ia ł w o jn ę św ia to w ą , p o d a je  

n a n a jb liż sze c z te ry la ta ta k ie  

„ p e w n e 4 4 p rz e p o w ie d n ie : R o k  

1 9 2 4 , —  w o jn a se rb sk o — w ło sk a . 

A m e ry k a w y s tę p u je p rz e c iw  

A n g lji.A V  N ie m c z e c h d o b re  ż n i­

w a (? ) i s iln e rz ą d y . P o lsk a  

z w ra ca s ię p rz e c iw  L itw ie . —

m n ie n ie b e z p ie c z n ą b ro ń . A n ­

g lja p ro w a d z i w a lk i w  In d ja c h .  

P o lsk a w y p o w ia d a w o jn ę N ie m  

c o m  i w p a d a d o P ru s w sch o ­

d n ic h . P o w ó d ź w I r lan d ji. —  

R o k 1 9 2 6 : T rz e c ia w o jn a św ia ­

to w a . P o w sta n ie w B a w arji i 

w y p o w ie d z e n ie w o jn y F ra n c ji  

A u s tr ja i s N ie m c y z a w ie ra ją  

p rz y m ierz e d o w a lk i p rz e c iw  

P o lsce i F ra n c ji. Ja p a n  ja w y ­

s tę p u je p rz e c iw A n g lji w In ­

d ja ch , C z e ch y łą c z ą s ię z n o w u  

z A u s trją . P o lsk a u le g a p o d z ia ­

ło w i i z n ik a .

R o k 1 9 2 7 . R e w o lu c ja i u p a d ek  

F ran c ji. T u rc ja łą c z y s ię p rz y ­

m ie rze m  z A u s tr ją d o  w o jn y  n a  

B a łk a n ac h i d o c h o d z i d o w ie l­

k ie j p o tęg i 4 4 .

A  p rz ep o w ie d n ie k o ń c zy „ tu ­

re c k i 4 4 w ró ż b ita ta k te m  ja sn o ­

w id zen iem " :
„ I w id z ę o c z y m a d u sz y , n o w e  

p a ń s tw a w E u ro p ie , a z n ic h  

n a jw ię k sz e m i są N iem c y i R o ­

s ja . I w id z ę ja k p o w s ta ją n o w i  

c esa rz e w N iem c z e ch , Ą u s tr ji , 

i R o s ji, k tó rz y  p o d a ją  so b ie  rę c e  

i z a w ie ra ją  so ju sz św ia (o w y 4 4 .

T a k w ię c —  n a c jo n a liśc i i 

m o n a rc h iśc i ą ie m iec c y , b o d a j  

w p rz e p o w ie d n ia c h  w id z ą z n o ­

w u  sw e g o  „ c esa rza 4 4 i sw o ją  p o ­

tę g ę —  a  „ u p a d ek 4 4 ta k  im  „ n ie ­

p o trze b n e j 4 4 P o lsk i i F ra n c ji.

T E A T R  M IE JS K I.

D z iś w  p ią tek 1 8 -g o lip c a b r , 

p o ra z 5 -ty s ta le z a p e łn ia jąc a  

w id o w n ię  sz tu k a  w  4 -c h a k tac h

m u o d tw o rz y ć , n a d a je p o d rę c z ­

n ik o w i w a rto ść w ie lk ą ta k d la  

u c z n ia  ja k o też  i d la  n a u c z y c ie la  

je s t d o b ry m p o m o c n ik ie m . — •

W A R S Z A W A , 1 6 . 7 . (P A T )

S e jm o w a k o m is ja w o jsk o w a  

p o d p rz ew o d n ic tw e m  p o s . M ą -  

c z y ń sk ieg o  o d b y ła  w  d n iu  1 6  b m .  

p o s ie d z en ie w sp raw ie o b ro n y  

n a sz eg o w y b rz e ż a i p ro g ra m u  

b u d o w y  f lo ty  w o jen n e j.

A d m ira ł P o ręb sk i p rz e d s ta w ił  

d w a p ro g ra m y  ro z w o ju  s ił m o r­

sk ic h . P ro g ra m  m a k sy m a lis ty - 

c z n y ro z ło ż o n y je s t n a la t 1 2 , 

k tó ry  d a łb y  P o lsc e  3  k rą ż o w n ik i, 

6  k o n tr to rp ed o w c ó w , 1 2  to rp ed o ­

w c ó w , 1 2  ło d z i p o d w o d n y c h  i 3 6  

ło d z i to rp e d o w y c h z a c e n ę 6 5 0  

m il  jo n ó w  z ło ty c h  p rz y ro c z n y m  

w  k ła d z ie 5 0 m iljo n ó w  z ło ty c h .

D ru g i p ro g ra m  n ie zb ę d n y c h  k o ­

n ie cz n o śc i p o w in ien o b e jm o w a ć  

4 -ro le tn i w y s iłek  b u d o w l., k tó ­

ry b y z m ie rz a ł d o te g o , a b y z a  

1 2  i p ó ł m iljo n a  z ło ty c h  d a ć  G d y  

n i p o d s ta w ę je j o b ro n y  lą d o w ej,  

z a c e n ę z a ś 4 8  m iljo n ó w  z ło ty c h  

d o s ta rc zy ć k ra jo w i 6 ło d z i p o d ­

w o d n y c h , s ta tk u  T o p o w e g o , w a r  

sz ta to w e g o  i w y p o sa że n ia  is tn ie /  

ją c y c h je d n o s te k m o rsk ic h w o ­

je n n y c h  w  u z b ro je n ie  i o d p o w ie ­

d n ie  u rz ą d z e n ia .

P o  k ró tk ie j d y sk u sji w n io se k  

o p rz e d s ta w ie n ie p ro g ra m u  b u ­
d o w y  f lo ty  z o s ta ł u c h w alo n y  je ­

d n o m y ś ln ie .

P a w ła L in d a u 4a „P rok u rator  

H allers" z  p . Jan em  K och an ow i­

czem  n iezrów n an ym  w  ro li „P ro  

k u ratora .

W  so b o tę 1 9 -g o  lip c a p o w ra c a  

n a  a f isz  g ra n a  z  o lb rz y m ie m  p o ­

w o d z e n ie m k o m e d ja w 3 -c h  

a k ta c h M a rlo v e ‘a „Z lo ty w iek  

rycerstw a" . C e n y n a to p rz e d ­

s ta w ie n ie o 4 0 p ro c , z n iż o n e .

W  n ie d z ie lę 2 0 lip c a p o ra z  

6 -ty  p o c e n a c h  o 4 0 p ro c , z n iżo ­

n y c h  „P roku rator H allers" .

A N O N IM Y D O K O S Z A .

W sz e lk ie p ism a sk ie ro w a n e  

d o P o m o rsk ie g o U rz ę d u W o je ­

w ó d z k ie g o , w rz g l. d o in n y c h  

w ła d z p a ń stw o w y ch w in n y b y ć  

p o d p isa n e p e łn e m n a zw isk iem .  

A n o n im y n ie o d n o sz ą p o ż ą d a ­

n y c h sk u tk ó w 4 4 .

Z a  W o jew o d ę :

D r. W o y d a .

P O C IĄ G I S E Z O N O W E W A R ­

S Z A W A  —  H E L .
P o c iąg i sez o n o w re b e z p o śre ­

d n ie j k o m u n ik ac ji W a rsz a w a —  

H e l n r . 6 1 7 /6 1 8 k u rso w ać b ę d ą  

b e z p rz erw y a ż d o 1 5 -g o w rze ­

śn ia .

Z M IA N A  L O K A L U .
O k rę g o w y Z w iąz e k K a s C h o ­

ry c h n a W o je w ó d z tw a P o z n a ń ­

sk ie i P o m o rsk ie z s ied z ib ą

O  w a ż n o śc i i w a rto śc i p ra k ty ­

c z n e j z ja w isk f iz y k o  - c h e m ic z ­

n y c h p rz ek o n u ją u c z n ia p rz y ­

k ła d y  z a c z e rp n ię te z p rz e m y s łu  

z e sz cz e g ó ln e m  u w z g lę d n ien ie m  

p rze m y słu p o lsk ieg o . N a k o ń c u  

k a ż d e g o  ro zd z ia łu  d o d a n e z a d a  

n ie i ć w icz e n ie u ła tw ia ją  p ra c ę  

n a u c z y c ie lo w i. S ty l ja sn y  i p ro ­

s ty u z u p e łn ia w a rto ść p o d rę c z ­

n ik a . T re ść k s ią ż k i śc iś le p rz y -  

! s to so w a n a d o p ro g ra m u n a u k  
I  p rz y ro d  n  ic z y ch M in is te rs tw a  

W y z n a ń  R e lig ijn y ch i O św ie -  

c n ia P u b licz n e g o .

Ill li Ił li ill.
p rz y jm u ją lis to n o ­

sz e p rz e d p ła tę n a

IIBI! ■■

Z N IŻ K A K O L E JO W A  

d la u czestn ik ów  O b ch od u  G ru n -

Okropny wy pałek nn stncji Mokre.
Ż ołn ierz p rzejech an y p rzez p ociąg .

B ęd ziem y m ieli fab ryk ę p raw  

d ziw ie szw ed zk ich  zap a łek .
W A R S Z A W A , 1 6 . 7 . A . W .

O b ie g a ją p o g ło sk i, ż e k o n so r ­

c ju m  sz w ed z k ie  w y k u p iło  w ię k ­

sz o ść a k c y j w sz y s tk ich fa b ry k

w  P o lsce i n a b y ło n a w ła sn o ść  

fa b ry k ę  „ P ło m y k 1 1 w  P ło ń sk u  z a  

2 1 5  0 0 0 d o la ró w .

Httiiw Mól MliHó óidilt iiiiwa.
W A R S Z A W A , 1 6 . 7 . A W . .ję ła w n io sek , d o m a g a ją c y s ię  

K o m isja R o b ó t P u b lic z n y c h  u trz y m a n ia M in is te r ju m  R o b ó t 

w ię k szo śc ią  je d n e g o  g ło su  p rz y -1  P u b lic zn y c h .

Mii aim wini Misk.
W IE D E Ń , 1 6 . 7 . (P A T )

„ N . F r. P re se “ d o n o s i z L o n ­

d y n u , ż e  w  d o b rz e  p o in fo rm o w a ­

n y c h  k o ła c h  a n g ie lsk ich  s ły c h a ć

iż A n g lja z am ie rz a w y rz ec n a ­

c isk n a sp rzy m ie rz o n y c h , > a b y  

o s ta tec z n ie  ro z w ią za ć  k w e s tję  o d  

sz k o d o w a ń .

Jeszcze zawcześnie.
P A R Y Ż , 1 6 . 7 . (P A T )

W e d łu g  d o n ie s ie n ia  „ M a tin a 4 4 , 

H u g h e s , a m ery k a ń sk i p o d se k re ­

ta rz  s ta n u , p o  p rz y b y c iu  d o  E u ro  

p y , m a  z a m ia r  ja k o b y  d a ć  d o  z ro

z u m ie n ia rz ą d o m  f ran c u sk ie m u  

i a n g ie lsk ie m u , iż A m e ry k a n ie  

ż y c z y so b ie je sz c ze n a w ią z an ia  

s to su n k ó w  z  rz ąd e m  so w ie tó w .

(k j) U b ieg łe j n o c y n a s ta c ji  

k o le jo w e j T o ru ń — M o k re z d ąż y ł  

s ię w strząsa jący w yp ad ek . K il­

k u  ż o łn ie rzy  z o fic e rsk ie j S z k o ­

ły A rty le r ji s ta c jo n o w a n y c h  

p rz y  u l. S o b ie sk ie g o z o s ta ło  w y ­

s ła n y ch  n a  s tac ję to w a ro w ą , ja ­

k o e sk o rta d o p iln ow an ia w ę ­
g la , k tó reg o z a d n ia  n i z d o ła n o  

p rze w ieź ć n a m ie jsc e p rz e z n a ­

c z e n ia .

P o  p e w n y m  c z a sie , je d en  z  ż o ł­

n ie rzy , sz ere g . O rło w sk i o d d a lił

s ię o d to w a rz y szy , m ó w ią c , ż e  

z a raz  w ró c i. G d y  d o ść d łu g o  n ie  

w rac a ł, to w a rz y sz je g o u d a ł s ię  

n a p o sz u k iw a n ie i p o c h w ili  

o c z o m  je g o p rz ed s ta w ił s ię

ok rop n y w id ok .
O b o k sz y n k o le jo w y c h le ża ła  

od cięta ręk a , a  n ie c o  d a le j ca ły  

tu łów , strasz liw ie p oszarp an y  

p rzez p ociąg .
W  ja k i sp o só b sz e re g . O rło w ­

sk i d o s ta ł s ię p od k o ła p ociągu  

n iew iad om o.

P ośw ięcen ie lok a lu  

B an k u K red ytow ego  

w  T oru n iu .

W c z o ra j p o  g o d z . 6 -e j w ie c zo -

re m  o d b y ło  s ię p o św ięc en ie n o ­

w e g o b u d y n k u  „B an k u K red y  to  

tow ego" p rz y u l. S z ero k ie j ró g  

S z c z y tn e j. L ic z n e g ro n o z a p ro ­

sz o n y c h  g o śc i w ita ł i se rd e c z n ie  

p o d e jm o w a ł g o sp o d a rz i d y re ­

k to r to ru ń sk ie g o  o d d ż ia łu  p . K . 

L ib c h en . P o św ięc e n ia d o k o n a ł  

w ik a ry  k o śc io ła  św . Ja n a  —  k s . 

W e n d e —  k tó ry p o d o k o n a n iu  

c e re m o n ji —  w k ró tk ich s ło ­

w a ch w sk az a ł d z is ie jsz e o b o ­

w ią zk i i c e le  f in a n so w e j p la có w ­

k i, o ra z je j z n a cz e n ie w  sp o łe -

s tw a  i m ia sta . N a s tę p n ie  w  k ró t  

k ic h a se rd e cz n y ch s ło w a ch  

sk ła d a li d y re k c ji ż y c ze n ia : ra d ­

c a  m ie jsk i p . K a ta f ja s  im ien ie m  

m ia sta T o ru n ia , b u d o w n icz y  p . 

Ja rec k i im ien ie m  ro b o tn ik ó w  i 
p rz e d s ięb io rs tw ^ , p . O lec h  im ie ­

n ie m m ie jsc o w e g o k u p ie c tw a ,  

d y re k o r B a n k u d la h a n d lu i 

p rze m y słu p . L ip o w sk i, g e n e ra ł  

H a u sn eĄ  d y re k t. p o z n a ń sk ie g o  

O d d z ia łu B a n k u  K re d y to w e g o  p . 

Ż a rd e ck i, i im ien ie m p ra sy  

m ie jsc o w e j re d a k to r Z a g ie rsk i.

W śró d se rd e c z n eg o i m iłe g o  

n a s tro ju , z a p ro sz en i g o śc ie sp ę -

w  P o z n a n iu  p rz en ió s ł sw o je  b iu  

i a n a  u lic ę  P a tro n a  Ja c k o w sk ie ­

g o n r . 1 3 p a rte r (Je ż y c e ) .

D o ja z d tram w a je m  n r . 2 i 3 .

JE D Y N Y K O N C E R T W S Z E C H ­
Ś W IA T O W E J S Ł A W Y Ś P IE ­
W A K A R O S Y JS K IE G O M IK O ­

Ł A JA  JA C H N O .
w z b u d z ił z ro zu m ia łe w ie lk ie z a ­

in te re so w a n ie w śró d p u b lic z n o ­

śc i to ru ń sk ie j.

K ry ty k a e u ro p e jsk a p o s ta w iła  

M ik o ła ja Ja c h n o n a ró w n i  

z B a ttis tin im , S z a la p in e m , T ita -  

ru fą i A n z e lm im .

P . Ja ch n o  z o s ta ł z a a n g a żo w a ­

n y  n a to u rn e e  d o  A m e ry k i i z a ­

m ie rz a je sz c ze p rz ed w y ja zd e m  

sw y m  s ło d k im ’ g ło se m  o c za ra -  

w a ć p u b lic zn o ść to ru ń sk ą .

R U C H  W Y D A W N IC Z Y .
S . K osiń sk i i S . M oychn o . F i­

zyk a  i ch em ja d la szk ó ł p ow sze­
ch n ych w . I i II. W yd . G eb eth ­
n era i W olffa . W arszaw a.

B ra k  p o d rę cz n ik ó w  d la S z k ó ł 

p o w ssze c h n y c h  w r z a k res ie  p rz y ­

ro d y m a rtw e j w y p e łn ia p o w y ż ­

sz y  p o d ręc z n ik . P o d rę c z n ik m a  

d u ż o  z a le t. T ra k tu je  o n  o  z jaw i ­

sk a ch  .f iz y c zn y c h  i c h e m icz n y c h  

—  p rz e ch o d z ą c  o d  n a jp ro s tszy c h  

d o n a w e t b a rd z o z ło ż o n y c h , p o ­

w o li i d la  u c z n ia  z ro zu m ia le . —  

Je s t to  w ie lk ą  z a le tą  u m ieć n a ­

w e t tru d n e z a g a d n ien ia u ją ć i 

p rz e d s taw ić ta k  p o p u la rn ie , a b y  

u m y s ł d z ie ck a  p o ją ć  je  m ó g ł. T o  

m a w  so b ie „ F iz y k a i c h e m ja 4 4 . 

D o b ran e i lic z n e p rz y k ład y  d o ­

b rz e ilu s tru ją , c o w  p o łą c z en iu

w ald zk iego oraz Ś w ięta P rzy ­

sp osob ien ia W ojsk ow ego w  G ru

d ziąd zu .

Z  ra c ji O b c h o d u  G ru w a ld z k ie -  

g o o ra z Ś w ię ta P rz y sp o so b ie n ia  

W o jsk o w e g o  u rz ą d za n e g o  w  d n . 

2 0  lip c a  w  G ru d z iąd z u  p rz e z  K o ­

m ite t m ię d z y o rg an iz a c y jn y u -  

d z ie liła D y re k ja K o le i P a ń sw o -  

w y c h  w  G d a ń sk u  p ism em  z  d n ia  

4 -g o lip c a L . I I I . b . 6 8 a /2 4 d la  

u c z e s tn ik ó w  p o w y ż sz e g o z ja zd u  

z e zw o le n ia  n a p rz e ja z d u lg o w y .

C z ło n k o w ie z ja z d u o p ła c a ją  
w  k e ru n k u  d o  G ru d z ią d z a p e łn e  

c e n y  b ile tó w . N a to m ia s t w  d ro ­

d z e p o w ro tn e j o trzy m u je  z a  o k a  

z a n iem p rz y k a s ie b ile to w e j  

k a rty u c z es tn ic tw a o ra z o ile  

są  z łąc z e n i w r g ru p y  o d  n a jm n ie j  

p o 3 0 o só b i u d a ją s ię n a  o d le ­

g ło ść c o n a jm n ię j 3 0 k im . b ile t  

k la sy I I I -e j z a o p ła tą p o ło w y  

n a leż y to śc i IV -e j.

K a rty u c z e stn ic tw a w rę cz ać  

b ę d ą k o m e n d a n c i p o szc z e g ó l­

n y c h o rg a n iz ac y j w  d n iu  sa m e ­

g o o b c h o d u  w  G ru d z ią d zu p o d ­

c z a s ra n n e j z ib ó rk i w z g lęd n ie  

p ó ź n ie j p rz y  k a s ie T e a tru  m ie j­

sk ie g o w  G ru d z ią d z u o g o d z .  

8 -e j w ie c z o rem .

K o m ite t.

Co grało a Teatrze?
D ziś.

„P rok urator H allars" .

Ju tro .
„Z ło ty w iek rycerstw a .

c z e ń stw ie . P o  b ło g o s ła w ie ń stw ie  

ż y c z y ł te j p la c ó w c e n a jle p sze g o  

ro z w o ju , n a p o ż y te k sp o łe c ze ń -

d z ili k ilk a  c h w il, —  u n o szą c  m i­

łe i sy m p a ty c z n e w sp o m n ie n ia  

se rd ec z n e j g o śc in n o śc i.

z w ie lk ą ilo śc ią ry c in tra fn y ch  

a d o k ła d n y c h p o z w a la ją cy c h  

u c z n io w i d a n e ć w ic z e n ie sa m e -  
- - - -- - - -- - - - I - - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - --

Co wyświetlają w kinotłi?
N ow ości: „C zyje d ziecko?"

Sprzedom a n ty c zn e i 
s to lik  d o  k a rt w  b . d o b ry m  
s ta n ie . W ia d o m o ść w  a d m .  
„ E x p ressu P o m o rsk ie g o ® . Mde Jwiii Poinorski”

Poszukuje a :  
la n ia le k c ji m a te m a ty k i  
u c z n io w i 5  k la sy  g im n a z ja l­
n e j Z g ło sz e n ia d o  A d m  n i-  
s tra c ji „ E x o re ssu P o m o r­
sk ie g o " p o d  B  M a  te m a ty k  a " .

Z A W IA D O M IE N IE .
N in ie jsz y m  m a m  z a sz c zy t z a w iad o m ić P . T . P u b licz n o ść , iż z d n ie m  d z is ie jsz y m  o b ją łe m  z a stę p stw o n a jw ięk sz y ch w  P o lsc e

Browarów Huggera w Poznaniu
v i je s te m  w  m o ż n o śc i n a ty c h m ias t d o s ta rc zy ć z e sk ład ó w  sw o ic h k a ż d ą ilo ść

zn ak om itego , ogó ln ie ze sw ej d ob roci zn an ego p iw a b eczk ow ego , fla szkow ego : ja sn ego , ciem n ego i p orteru .
F ab ryk a W ód M inera ln ych

C Z E S Ł A W  Ś M IG IE L S K I, T oru ń , S zosa C h ełm iń sk a  N r. 82 , te lefon  N r. 6
W

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa. 
C en y p ra n n m e ra ty : M ie jsc o w e 2 ,5 0  z Ł  z o d n o sze n ie m  lu b  z a m ie jsco w o 2 ,7 5 z ł., g ra n ic ą 4 ,0 0  z ł. C e n y o g ło sze ń : W  te k śc ie  sp e c ja ln e  1 5  g r . m ilim etr,  z w y c za jn e  1 0  g r . m ilim etr . D ro b n e  o g ło sze n ia  6  g r . z a  w y ra z . Z a  te rm l-  
n o w y  d ru k  o g ło sz e ń a d m in is tra c ja n ie o d p o w ia d a . O g ło sze n ia  za g ra n ic z n e i ta b e la ry cz n e o 5 0 %  d ro ż e j. O d c en  p o w y ż sz y c h  o p u s tó w  n ie  u d z ie la s ię . A d m in is tra c ja o tw a rta  o d  9 -e j d o  1 -e j i o d  3 -e j d o  6 -e j. R e d a k c ja o d  4 .3 0 d o  ó -e j. 
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